
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
^  & d’ z  i n n

NR 37 (219) ROK V WARSZAWA 13. IX. 1964 CENA 2 ZŁ

SIEDEMNASTA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIATKACH
N A J W I Ę K S Z E  P R Z Y K A Z A N I E

W pow ażanym  przez fa ry zeu szó w  Z akonie  
M ojżeszow ym  zn a jd u je  się n ak az  o d czy tyw a­
n ia  w  każdy  szaba t sp isu  Bożych p rzykazań . 
Je s t ich  dziesięć. Z na je  n a  pam ięć  n ie  ty l ­
ko każdy  w yznaw ca re lig ii m ojżeszow ej, lecz 
i każd y  ch rześc ijan in . Z resz tą  tak ie  p rz y k a ­
zan ia  ja k : Czcij o jca sw ego i m a tk ę  sw oją
— N ie zab ija j — Nie cudzołóż — Nie k ra d ­
n ij  — N ie m ów  fałszyw ego św iad ec tw a  p rz e ­
ciw  b liźn iem u sw em u  — są nak azam i n a j ­
p ry m ity w n ie jszeg o  życia społecznego a ich 
p rzek roczen ie  zostało  uznane  za k a ra ln e  ta k ­
że przez w szystk ie  św ieck ie  kodeksy praw ne, 
n ieza leżn ie  od re lig ijnego  św ia topog lądu  p ra ­
w odaw ców .

O błudn i fa ryzeusze  za jm u jący  się sp e k u la ­
c jam i na  różne  tem a ty  — ale bez żadne j k o ­
rzyści d la  p ro s ty ch  ludz i — by li ciekaw i, ja k  
Jezu s C h ry stu s  rozw iąże tru d n y  — ich zda­
n iem  — p rzy p ad ek  uszeregow an ia  p rzy k azań  
D ekalogu w edług w ażności lub  znaczenia. 
K tó re  p rzy k azan ie  w ażn ie jsze : „P am ię ta j, 
abyś dzień św ię ty  św ięc ił” czy „N ie z a b ija j” !
— „N ie będziesz b ra ł im ien ia  P a n a  B oga 
sw ego n ad a rem n o ”, czy „N ie m ów  fa łszy w e­
go św iadec tw a  przeciw  b liźn iem u  sw em u ”. 
W ielu  m ędrców  fa ry ze jsk ich  po tknęło  się na 
tych  p y tan iach , a cóż dopiero  n ieuczony  „do ­
m orosły” kaznodz ie ja  z N azare tu , syn rz e ­
m ieśln ika  Józefa, chyba an a lfab e ty .

Iron iczn ie  i w  złych in ten c jach  zagadn ię ty  
Jezus udzielił odpow iedzi na py tan ie , przez

co n ie  dał sa ty s fa k c ji z łośliw ym  sercom . Nie 
pom inął jed n ak  p y tan ia  m ilczeniem . P o w ie­
dział coś tak iego , co zm usiło  złośliw ców  do 
pow ażn ie jszych  m yśli i do o ddan ia  na leżne j 
czci m ąd rem u  Synow i cieśli.

D ziesięć p rzy k azań  B ożych, o k tó re  p y ta li 
faryzeusze , sp isano  w  p ią te j księdze P o w tó ­
rzonego P ra w a  (D euteronom ium ). Po  n ich  
n a s tę p u je  d ługa  zachę ta  do ich p rze s trzeg a ­
n ia , aż w rozdziale  szóstym  (w iersz 5) z n a j­
d u je  się zdan ie : „B ędziesz m iłow ał P ana 
B oga sw ego  ze w szystk iego  serca  sw ego, z 
całe j sw ej duszy i całe j sw ej s iły ”. To w ła ś­
n ie  zdan ie  p rzy toczy ł Jezu s C hry stu s  w  ro z ­
m ow ie z fa ryzeuszam i i n azw a ł je  „ n a jw ię k ­
szym  i p ierw szym  p rzy k azan iem ”. A żeby
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r S I E D E M N A S T A  N I E D Z I E L A  P O  Z I E L O N Y C H  Ś W I Ą T K A C H

(Do Efezjan 4, 1—6)

Bracia: P roszę w as ja , w ięz ień  w  
Panu, abyście  p o stępow a li w  sposób  
godny pow ołania , do k tó rego  w e zw a ­
n i jes te śc ie , ze w sze lk ą  pokorą  i ła ­
godnością, z  c ierp liw ością  znosząc je ­
dn i d rug ich  w  m iłośc i, s ta ra jąc  się  
zachow ać jedność  ducha , złączen i w ę z ­
łem  p oko ju . Jedno  ciało i je d e n  duch, 
ja ko  w ezw a n i je s te śc ie  do je d n e j n a ­
dziei w ezw an ia  w aszego. J ed en  Pan, 
jedna  w iara , je d e n  chrzest. Jed en  
Bóg i O jciec w szy s tk ic h , k tó r y  p a n u je  
nad w szy s tk im i, działa p rze z  w s z y s t­
k ich  i je s t w e w s z y s tk ic h  nas. K tó ry  
je s t b łogosław iony \na w ie k i w ieków . 
A m en .

EWANGELIA I
(Św. M ateusz 22, 35—46)

O nego czasu: P rzy s tą p ili do Jezusa  
fa ryzeu sze . I  za p y ta ł Go jed en  z  n ich , 
u czo n y  w  P raw ie, ku szą c  Go: M istrzu , 
k tó re  je s t n a jw ięk sze  p rzyka za n ie  
w  P raw ie? R ze k ł m u  Jezus: B ęd zie sz  
m iłow a ł Pana Boga tw eg o  ze w s z y s t­
kiego  serca tw eg o  i ze  w szy s tk ie j  
d u szy  tw o je j i ze  w s z y s tk ie j  m y ś li  
tw o je j (P ow t. Pr. 6,5). To je s t n a j­
w ięk sze  i p ie rw sze  p rzyka za n ie . A  
drugie  podobne je s t tem u : B ędziesz
m iło w a ł b liźn iego  tw ego  ja ko  siebie  
sam ego (K apł. 19, 18). Na ty c h  dw óch  
p rzyka za n ia ch  całe P raw o zaw isło  i 
prorocy. ,

A  gdy  się zebra li fa ry zeu sze , z a p y ­
ta ł ich  Je zu s  m ów iąc: Co sądzicie  o 
C hrystu sie?  C zy im  je s t synem ? M ów ią  
Mu: D aw ida. R ze k ł im : Jako  te d y  Da­
w id  w  d uchu  zow ie  Go P anem , m ó ­
wiąc: R ze k ł Pan: P anu  m em u , siądź 
po p ra w icy  m o je j, aż położę n ie ­
p rzy ja c ió ł T w o ich  p o d n ó żk iem  nóg  
Tw oich . (Ps. 109, 1). Jeże li w ięc  D a­
w id  n a zyw a  Go P anem , ja kże  je s t s y ­
n e m  jego? A  n ik t  n ie  m ógł M u odpo­
w iedzieć  słow a, an i te ż  nie śm ia ł Go 
on onego dn ia  w ię c e j py tać.

C. D. ZE STK. 1

je d n a k  dobrze Go zrozum iano  dodał n a ty c h ­
m iast inne zdanie , zaczerpn ię te  z K sięgi K a ­
p łań sk ie j (Ł ew ityk), rozdz. 19, w  k tó ry m  m o­
w a o życiu społecznym  Iz rae litó w . C zytam y 
tam  m .in. o u n ik an iu  bójek , n ienaw iśc i, 
m ściw ości i gn iew u, aż w reszcie  spo tykam y  
zdanie : „B ędziesz m iłow ał b liźniego sw ego 
jak o  sam ego sieb ie”. To zdan ie  C h ry stu s  n a ­
zw ał p rzykazan iem  „podobnym ” do p o p rzed ­
niego i dodał sw ój k o m en ta rz : „N a tych  
dw óch p rzy k azan iach  całe P raw o  zaw isło  i 
P ro ro cy ”.

J a k i był cel w y b ran ia  z P ięcioksięgu  M o j­
żesza ty ch  w łaśn ie  dw óch zdań  i zestaw ien ia  
ich obok sieb ie? Czy chodziło o zręczne w y ­
b rn ięc ie  z zastaw io n e j pu łap k i?  Z apew ne  tak , 
lecz n ie  ty lko . C h ry stu so w i p rzyśw ieca  cel 
da leko  w ażn ie jszy  niż sp raw a  osobistego a u ­
to ry te tu . T ym  celem  było pouczenie w szy st­
k ich  słuchaczy, fa ryzeuszów  i C h ry stu so ­
w ych  uczniów , uczonych  i p ro s taczków  o 
podstaw ow ym  p raw ie  w szelkiego ładu , r e l i ­
g ijnego  i społecznego, o jed y n ie  żyznej g le ­
bie, na  k tó re j w y ra s ta  p ięk n y  k w ia t lu d zk ie ­
go szczęścia, m ianow icie  o m iłości.

S ław ny  w  sta roży tnośc i ch rześc ijań sk ie j 
m ędrzec  a fry k ań sk i, św . A ugustyn  z H ippo- 
ny, ch rześc ijan inow i p rze rażo n em u  m nogoś­
cią różnych , Bożych i ludzk ich , nak azó w  i z a ­
kazów , pow iedzia ł k ró tk o : „K ochaj i czyń, 
co chcesz”. T en a fo ryzm  ty lko  in n y m i sło ­
w am i u jm u je  to , co pow iedzia ł Jezus C h ry ­
s tu s  o m iłości B oga i b liźniego. Bo tre śc ią  
C h ry stu so w ej n au k i je s t zasada: K ochaj B o­
ga i b liźniego, a  zachow asz w szystk ie  p rz y ­
k azan ia  i p rzep isy  podaw ane przez całe P i­
sm o św . i p rzez  w szystk ich  jego  k o m e n ta ­
torów .

Jak ież  to  uproszczen ie  sp raw y ! N ie m usi 
się p am ię tać  o zakazie  lekcew ażącego w zy ­
w an ia  im ien ia  Bożego czy o n akazie  św ię to ­
w an ia  n iedzieli. N ie trz eb a  się pytać, czy 
w olno zab ić  człow ieka, oszukać go c z y  okraść. 
W ystarczy  pam ię tać  o p rzy k azan iu  m iłości 
Boga i b liźniego. T ak a  bow iem  już  je s t n a ­
tu r a  szczerej m iłości, że n ie  sk rzyw dzi w  n i­
czym  ob iek tu  sw ego m iłow an ia , że p rzec iw ­
n ie  życzyć m u będzie zaw sze n a jlep ie j i czy­
n ić  n a jlep ie j.

T ak ą  m iłość m ia ł na m yśli A posto ł P a ­
w eł, gdy  w  p ierw szym  liście do K o ry n tian  
(rozdz. 13) s tw ierdz ił, że m iłości u ch rześc i­
jan  n ie  zastąp ią  an i cudowTie charyzm aty , 
jak  m ów ienie  obcym i języ k am i i p ro ro k o w a­

nie, an i posiadan ie  w sze lk ie j w ładzy , og rom ­
ne j w ia ry  i szczodrobliw ości d la  ubogich.

A żeby n ie  było w ątp liw ości, o jak iego  ro ­
d za ju  m iłość tu ta j  chodzi, św . P aw eł podał 
k ilk a  je j p rzym io tów  o b jaw ia jący ch  się w 
cierp liw ośc i — łaskaw ości, u n ik an iu  zazdroś­
ci, obłudy, pychy, p różnej chw ały . A postoł 
słuszn ie  zauw ażył, że m iłość je s t w rogiem  
w szelk ich  w ystępków , gdyż człow iek k ie ru ­
jący  się m iłośc ią  B oga i b liźniego „n ie  szu ­
k a  sw ego, n ie  w p ad a  w  gniew , n ie  pam ię ta  
u razy , n ie  cieszy się z n iesp raw ied liw ości, 
a le  w spółw eseli się z p raw d y . W szystko zno­
si, w szystk iem u  w ierzy , w e w szystk im  p o k ła ­
da nadzie ję , w szystko  w y trzy m a”.

N ajw iększym  je d n a k  i podstaw ow ym  p rzy ­
m io tem  m iłości je s t ak tyw ność . D latego w  
tym że pouczeniu  d la  K o ry n tian  A posto ł k ró t­
ko s tw ie rd z ił: „K ró les tw o  Boże n ie  polega na  
słow ach, a le  n a  czynach”. (1 K or. 4, 20). N ie 
w y sta rczy  zapew niać  B oga o sw ej m iłości, n a ­
leży tc  udow odn ić  czynam i. N ic n ie  je s t w a r ­
ta  d e k la ra c ja  o m iłości b liźniego bez p o p a r­
cia codziennym  życiem .

Pew nego  razu  Jezus C hry stu s  pow iedzia ł: 
„N ie każdy , k tó ry  m i m ów i: P an ie , P an ie  — 
w ejdzie  do K ró les tw a  N iebieskiego. A le k to  
w y p e łn ia  w olę O jca m ego, k tó ry  je s t w  n ie - 
biesiech, ten  w ejdzie  do K ró les tw a  N ieb ie ­
skiego” (M at. 7, 21). W ięc ten  kocha Boga, 
k to  w y p e łn ia  Jego  w olę. G dzież je d n a k  w y ­
raźn ie j Sw ą w olę Bóg ob jaw ił, ja k  n ie w  
Sw oich p rzy k azan iach ?  K to  m iłu je  Boga, 
w y p e łn ia  Jego p rzy k azan ia , chociażby n ie  
znał ich na  pam ięć, chociażby ich n igdy  n ie  
czytał. Z na zaś ow e p rzy k azan ia  z głosu 
sw ego sum ien ia , z g łosu rozsądku , z głosu n a ­
tu ry  całe j, k tó ra  n ak azu je  czcić i szanow ać 
rodziców  i przełożonych, k tó ra  zab ran ia  z a ­
b ijać , k raść, cudzołożyć i ro zb ijać  rodziny  
przez chw ilow e zachcianki.

A  k to  w ierzy  w  B oga, k to  w ierzy  w  Je z u ­
sa C h ry stu sa , S y n a  Bożego, i tę  w ia rę  w zbo­
gaca re lig ijn ą  m iłością, ten  n ie  będzie  py ta ł
0 p rzy k azan ia  Boże i kościelne, lecz odda 
cześć B ogu i Jego  Synow i w  każd ą  n iedzielę 
przez udzia ł w  M szy św ., przez w y słuchan ie  
słow a Bożego, p rzez  se rdeczną  m o d litw ę  — 
ten  każdy  sw ój dzień rozpocznie i zakończy 
m odlitw ą, ten  w szystk ie  sw e tro sk i, c ie rp ie ­
n ia  i codzienne k rzyże  zniesie z godnością
1 prześw iadczen iem , że ta k  trzeb a . *

T ak  w y g ląd a  w y p ełn ian ie  w oli O jca  n asze­
go, tak ie  oblicze posiada  m iłość, n a  k tó re j 
„całe P ra w o  zaw isło  i P ro ro cy ”.

K s. d r S. W ŁO D A R SK I

Myśli r e l i g i j n e

P A P I E S T W O
D arem nie  szuka libyśm y  w  cz te rech  ew angeliach , w  dzie jach  aposto lsk ich  i w  li­

stach  aposto lsk ich  po d staw y  do is tn ien ia  pap ies tw a . W św ie tle  P ism a  św. P as te rzem  
najw yższym  całego ch rześc ijań stw a . G łow ą K ościoła Pow szechnego, był, je s t i b ę ­
dzie Jezu s  C hrystu s. P o w sta je  p rze to  p y tan ie : skąd  się w zięło  pap iestw o?

K ościół R zym sk i p o w sta ł n a  g ruzach  Im p e riu m  R zym skiego. O deszli jego  w szech­
potężni w ładcy , a n a  ich  m ie jsce  p rzyszli papieże. T ak i o b ró t sp raw y  by ł w yn ik iem  
w ielk iej dum y daw n y ch  R zym ian , k tó rzy  w  ten  sposób chcie li u trzy m ać  w  ów czes­
nym  św iecie  znaczenie  i pow agę R zym u.

N a m ie jscu  daw nego  im p eriu m  pow sta ło  C esars tw o  R zym skie n a  czele z p ap ie ­
stw em . W szystko pozostało  po s ta re m u : zm ien iła  się ty lk o  firm a . K ościół R zym ski 
s ta ł się po tężnym  w ład cą  w  św iecie ch rześc ijańsk im . P o tęga  ta  z czasem  upad ła . Do 
jej k lę sk i p rzyczyn ił się n a jp ie rw  K ościół W schodni (P raw osław ny), a n a s tęp n ie  
R efo rm acja .

M im o to  p ap ies tw o  ja k o  in s ty tu c ja  po lityczna  p rze trw a ło  w szystk ie  dz iejow e b u ­
rze. I  dziś jeszcze w y w ie ra  n iem a ły  w p ływ  n a  p o lity k ę  św ia tow ą. Z aw sze sto jące 
po s tro n ie  silnych  — po s tro n ie  k a p ita łu  — n igdy  n ie  by ło  p rzy jac ie lem  Polsk i. P a ­
p iestw o  bow iem  było obo ję tne  n a  rozb io ry  Polski. W I I  w o jn ie  św ia tow ej pop ie ra ło  
H itlera . A dzisia j b łogosław iąc  zaborcze i odw etow e ziom kostw a zachodn ion iem iec- 
k ie — n ie  u zna je  naszych  g ran ic  p ias tow sk ich  n a  N ysie Ł użyck ie j i O drze. Toteż 
d roga  po lska  n igdy  n ie  zejdzie  się z d rogą  pap iestw a.

W ładysław  K ołodziej (Collen)



dniu 16.VIII.1964 r. na zapro- 
E l E -  szenie proboszcza po sumie 
b U B  zgromadzili sięczyteln icy  „Ro­
dziny" w sali parafialnej przy ul. Wil­
czej 31.

W spotkaniu wziął udział naczelny 
redaktor „Rodziny" ks. T. Gorgol.

Zebranych powitał proboszcz pa ra ­
fii.

— Zam ierzeniem moim — mówił — 
jest, aby świetlica, którą przy pomocy 
najbardziej oddanych i ofiarnych pa­
rafian doprowadzamy powoli do po­
rządku i estetycznego wyglądu, stała 
się miłym nam wszystkim domem du­
chowym i ośrodkiem życia kultural­
nego polskich katolików w W arsza­
wie.

Dziś z ks. red. T. Gorgolem zapro­
siliśmy Was tu ta j, abyście wysłuchali 
opowiadania ks. E. N arbutta, pt. „P re­
zent z Am eryki", które zrodziło się w 
ciągu jednej bezsennej nocy i które 
autor poświęcił Pierwszem u Biskupo­
wi Polskiego Kościoła Narodowego w 
Ameryce Ks. Leonowi Grochowskie­
mu w 40 rocznicę Jego sakry bisku­
piej.

Z w ielką uwagą wysłuchali zebrani 
opowiadania. Były momenty, kiedy ze 
wzruszenia kręciły się łzy w oczach 
wielu słuchaczy.

S P O T K A N I E  
Z CZYTELNIKAMI 

„ R O D Z I N Y "
Toteż gdy zebrani wysłuchali opo­

wiadania do końca, nagrodzili jej au­
tora gorącymi oklaskami.

Proboszcz podziękował za przyby­
cie, a niektórzy czytelnicy podchodzi­
li do ks. red. T. Gorgola i prosili, aby 
takich spotkań było więcej.

Elżbieta Żak

Drukujemy poniżej list p. 
który wpłynął do Redakcji:

S. K.,

„Jestem wierzącym  i praktykującym ka­
tolikiem . Fakt, że ew idencyjnie należę do 
Kościoła rzym skokatolickiego. nie prze­
szkadza w cale, że na sprawy rełigii mam  
w yrobiony sw ój pogląd. N ie m ów ię nic 
przeciw  kościołow i w którym m nie ochrz­
czono i w ychowano, a jeśli nawret znam  
zdarzenia n ie licujące z duchem chrześci­
jańskim , to tłum aczę to sobie tym, że i  
wśród Apostołów’ był Judasz. Z drugiej 
strony gorszy m nie, gdy w idzę, że ludzie 
niby w ierzący mogą nienaw idzieć drugich, 
tylko dlatego, że są innego wyznania.

Z Kościołem  Polskokatolickim  zetknąłem  
się w  ubiegłym  roku. Otóż dow iedziałem  
się, że w  naszej m iejscow ości jest człow iek, 
który chociaż mieszka obok kościoła, jeździ

w  n iedzielę do kościoła „narodowego". 
Skontaktowałem  się z nim . Pojechaliśm y  
razem do S... N abożeństw o, kazanie, jak i 
proboszcz — z którym  m iałem  m ożność po­
rozm aw iać — to powód, że poczułem  sym ­
patię do „polskiego kościoła". Zastanow iło  
m nie jedynie, dlaczego frekw encja na na­
bożeństw ie n ie  jest zbyt w ysoka. Mój zna­
jom y — dziś w iem , że studiuje on w  WSD
— nie w yjaśnił m i tego, lecz pożyczył mi 
kilka egzem plarzy „Rodziny” i „Posłan­
nictwa", abym  tam  sam znalazł na nurtu­
jące m nie pytanie odpowiedź. Dziś w iem  
dlaczego to uczynił — n ie m iał pew ności, 
czy uw ierzę jego słow u i dlatego w olał, by 
przekonały mnie fakty podane w  tygodni­
kach  i m iesięcznikach. W ten sposób zna­
lazłem  odpowiedź na nurtujące m nie pyta­
nie, a le  dow iedziałem  się dużo rzeczy o 
kościele w  ogóle. Przed paru dniam i mój 
znajom y zabrał m nie ze sobą do kościoła  
w  Żarach. Byłem  przygotow any na to, że 
i tam  frekw encja pozostaw ia dużo do ży­
czenia. Tym  w iększe w ięc było m oje zdzi­
w ienie, a zarazem i zadow olenie, gdy za­
stałem  kościół w ypełniony kilkom a setka­
mi ludzi. Są w ięc ludzie, którzy potrafią  
m yśleć trzeźw'o, mieć sw oje zdanie, n ie bać 
się gróźb i oszczerstw.

Poważam  Kościół Polskokatolicki i je ­
stem Jego sym patykiem . W tej chw ili tylko  
na to mogę sobie pozw olić, gdyż w'arunki 
nie pozw alają mi, abym w każdą niedzielę  
jechał do Żar czy S... Dlatego w ięc  siłą fak­
tu chodzę do kościoła m iejscow ego. Wierzę, 
że tak, jak ja m yśli w ielu . D latego więc, 
moim zdaniem Kościół Polskokatolicki w’ 
przyszłości wanien znaleźć się przynaj­
m niej w  każdym mieście".

W I E T N A M  I C YPR 
D WA  O G N I S K A  N I E P O K O J U

5 s ie rp n ia  1964 r . p rezy d en t 
USA Johnson  u w ik łan y  w  w alk ę  
w yborczą  z reak cy jn y m  k an d y ­
d a tem  rep u b lik ań sk im  B ary  
Goldw’a te re m  — żeg lu jącym  o t­
w arc ie  pod sz tan d a rem  rasizm u, 
an ty kom un izm u  i postępu jący  
w /g  k lasycznych  m etod  h itle ­
row sk ie j p ropagandy , chcąc  w y­
trąc ić  m u a tu t  z ręk i n ie  ty lko  
usz tyw n ił sw oje  s tanow isko  w 
stosunku  do W ietnam u, a le  czyn­
n ie  w zm ocnił am ery k ań sk ie  siły  
zb ro jn e  w  ty m  k ra ju  i ro zp ę ta ł 
n iepokojące zarzew ie  w ojny .

P o sta ra jm y  się rozszyfrow ać 
rzeczyw istość w ie tn am sk ą , po­
przez gęste ch m u ry  pow sta łe  na 
sk u tek  bom b, rzucanych  z am e­
ry k ań sk ich  bom bow ców  n a  W ie t­
n am  dem okratyczny .

USA  u trac iły  su b k o n ty n en t 
ch ińsk i w  w y n ik u  zw ycięstw a re ­
w olucji. W ty m  s tan ie  rzeczy 
n ie  pozostało  A m erykanom  nic 
innego, ja k  za w szelką  cenę u- 
m acn iać  się  n a  przyczółkach, 
k tó re  s tanow iły : K o rea  po łudn io ­
w a, S y jam  a n a s tęp n ie  W ietnam  
płd. T rzeba  przyznać, że A m e­
ry k an ie  m ało  in te reso w ali się 
uk ład em  sto sunków  w ew n ę trz ­
nych  w  tych  k ra jach . U dzielali 
p oparc ia  tego ro d za ju  k re a tu ro m

ja k : L i Syn M an, D iem , k tó ry ch  
gniew  ludu  zm ió tł z pow ierzchni 
ziem i. B ył to  w yraz  sp rzeciw u  
p rzec iw  „szarogęsien iu” się J a n ­
kesów’ w tych  k ra jach . W  K orei, 
S y jam ie , n as tęp n ie  w  W ietnam ie  
p ow sta ł b u n t p rzec iw  a m e ry k a ń ­
sk iej przem ocy, am ery k ań sk ie j 
k o ru p c ji i p ry m ity w n y m  m eto ­
dom  zw alczan ia  elem entów , d ą ­
żących do  pełnej n iepodległości 
ty ch  k rajów 1.

R zeczyw istość w  ty m  re jo n ie  
św ia ta  u k ład a  się  w  ten  sposób, 
że ci w szyscy, k tó rz y  s to ją  n a  
s tanow isku  in teg ra ln e j n iepod le ­
głości, suw erenności — są au to ­
m atyczn ie  so ju szn ikam i ZSRR i 
w 'rogam i USA. S tan y  Z jednoczone 
p rze jm u jąc  w pływ y  pań stw  k o ­
lo n ia ln y ch  w  A zji południow o- 
w schodniej, ch c ia ły  zabezpieczyć 
sw oje do raźne  in te re sy  n a  D ale­
kim  W schodzie i m ieć bazy  w y ­
padow e d la  ob rony  pozycji w  
Jap o n ii i n a  p rzy leg łych  F ilip i­
nach , W yspach B orneo, i d y w er­
sy jnej pozycji, k tó re j n a  im ię 
Form oza czyli T aiw an , gdzie 
p rzebyw a sp rzedaw czyk  C zang- 
K ai-szek .

A m ery k an ie  s ta n ę li w obec dy­
lem a tu : a lb o  u s tąp ić  i s trac ić  
nak ład y , ta k  ja k  s tra c ili w’ C h i­
n ach  ponad  10 m ld  dolarów , 
a lbo  rozstrzygnąć  zb ro jn ie  p ro ­
b lem y: W ie tnam u , L aosu i tym

sam ym  południow o-w schodnich  
Indochin .

S trza ły  w  Z atoce T onk ińsk ie j, 
n aw e t je ś li zgodnie z zapow ie­
dzią  prez. Jo hnsona  „będą o g ra­
n iczone i u trzy m an e  w e w łaś­
ciw ych ro zm ia rach ” są  w y d arze ­
niem , k tó re  ze lek tryzow ało  obie 
półkule. Z bom bardow an ie  te ry ­
to riu m  W ie tnam u  płn . p rzez  a- 
m e ry k ań sk ie  su p erfo rtece  po­
w ie trzn e  je s t fak tem  bez p rece­
densu  w  obecnych  w aru n k ach  
pokojow ego w spółżycia  narodów  
i państw .

☆

K ilk ak ro tn ie  m ieliśm y  okazję  
p isan ia  o w y d arzen iach  n a  Cyp­
rze. P ro b lem  cy p ry jsk i w'szedł 
o sta tn io  w  fazę n ad  w y raz  n ie ­
pokojącą. S am olo ty  tu reck ie  
przez dw a dni bom bardow ały  
w sie g reck ie  n a  te j cudne j w ys­
pie. P o n ad  300 zab itych , ęetki 
ran n y ch  pad ło  o fia rą  tu reck ie j 
ag resji. S p raw a o p a rła  się  o  R a­
dę B ezpieczeństw a. O sta teczn ie  
doszło do p rz e rw a n ia  ognia, n ie ­
m nie j je d n a k  sy tu ac ja  je s t n a ­
da l nap ię ta .

D la zrozum ien ia  w y d arzeń  cy ­
p ry jsk ich  konieczne je s t p rzy ­
pom nien ie : m ianow icie  w  1960 r. 
W. B ry tan ia , p o siada jąca  bazę 
w ojskow ą n a  C yprze zm uszona 
b y ła  p rzyznać  n iepodleg łość w ys­
pie. U stanow iono  d la  now o pow ­

sta łe j rep u b lik i dziw oląg  k o n ­
sty tucy jny , podbudow any  t.zw . |  
„u k ładam i g w aran cy jn y m i”, k tó - l 
rych  jed y n y m  celem  by ło  p rze- i 
d łużen ie  m ilita rn eg o  p an o w an ia  j  
A nglików  n a  C yprze. P on iew aż j 
jak ak o lw iek  zm iana  konsty tucji 
w ym aga zgody p ań stw -g w aran - I 
tów , t.j. T u rc ji, G recji, i W. i 
B ry tan ii — w y tw o rzy ła  się sy- i 
tu ac ja , w  k tó re j każdy  chcia ł 
up iec  p rzy  ognisku  cy p ry jsk im  J 
w ła sn ą  pieczeń.

P ie rw si w y stąp ili G recy, uza- j 
sa d n ia ją c  p lan  „enosis” (przy- * 
łączen ie  C ypru  do G recji) fa k ­
tem , że G recy n a  te j w ysp ie  s ta - § 
now ią  80 proc. ludności, T urcy  \ 
zaś n iespe łna  20 proc. T u rc ja  j 
u parc ie  s ta ła  n a  stanow isku  po- • 
działu  wyspy. G roźba w o jn y  do- \ 
m ow ej w is ia ła  w’ pow ietrzu . \ 
W tedy to  w  w y n ik u  przetargów ’ jj 
za in te reso w an e  s tro n y  zgodziły ] 
się  n a  p rzybycie  n a  C ypr w ojsk  I 
ONZ, a le  fo rm acje  te  n ie  zdo- i 
ła ły  zapobiec s ta rc io m  m iędzy 
ludnością  g recką  i tu recką .

R zecz ca ła  w  tym , że św ia t 
je s t św iadk iem  osobliw ego w i- ; 
dow iska. D w a p ań s tw a  będące  | 
członkam i N ATO — T u rc ja  i \ 
G rec ja  s to ją  w  pogotów iu w o­
jennym , gotow’e w  każdej ch w i­
li do rozpoczęcia d z ia łań  zb ró j-  j 
nych.

(O)
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Za sto łem  p rezy d ia ln y m  zasied li: Ks. B iskup  P ro t. D r M ak sy m ilian  Rode, P r y ­
m as K ościoła Po lskokato lick iego , ks. k an . d r  E d w ard  B a łak ie r, s e k re ta rz  R ady 
K ościoła, ks. inf. E d w ard  N arb u tto w icz , proboszcz p a ra f ii, k s. k an . m g r Józef 
G abrysz, re k to r  WSD, ks. m gr T adeusz  G orgol, re d a k to r  naczelny  „R o­

dziny”, p. m g r M arian  B lachow sk i, w iceprezes S T P K

S alkę  p a ra f ia ln ą  zapełn ili w iern iP rzem aw ia  ks. red . E d w ard  N arb u tto w icz
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20 ROCZNICA 
ODRODZENIA 

POLSKI 
W PARAFII 

POLSKOKA- 
TOLICKIEJ 

W WARSZAWIE

20 lipca  polscy ka to licy  w  
W arszaw ie  szczeln ie  w ypełn ili 
k ap lic ę  p rzy  ul. W ilczej 31, gdzie 
nabożeństw o  o d p raw ił ks. k an . 
d r  E d w ard  B a łak ie r w  asyście 
ks. k an c le rza  T ad eu sza  G orgola 
i ks. E lig iusza C ellm era, a  słow o 
Boże w ygłosił ks. red . E dw ard  
N arbu ttow icz .

P o  sum ie  w  sa li p a ra f ia ln e j 
odby ła  się ak ad em ia . K s. p ro ­
boszcz p o w ita ł zeb ran y ch  i do 
p rezyd ium  zap ro s ił Ks. B iskupa 
P ry m a sa  D r. M. Rodego, ks. dr. 
E. B a łak ie ra , ks. red . T. G orgo­
la, ks. re k to ra  J. G abrysza  o raz  
w iceprezesa  S T P K  m g r M. B la- 
chow skiego.

W  p ierw szej części p ro g ram u  
p. m g r N. N arbutit w yg łosiła  r e ­
fe ra t p t. „Co K ościół P o lskoka­
to lick i zaw dzięcza Polsce L udo­
w e j” .

N astępn ie  z a b ra ł głos Ks. B i­
skup  Rode.

W  obszernej w ypow iedzi Ks. 
B iskup  P ry m as m ów ił o  tym , że 
z ok resem  20-lecia P o lsk i L u ­

dow ej łączy  się now y e tap  w  ży­
c iu  i działalności naszego K oś­
cioła. M im o je d n a k  pełnej to le ­
ra n c ji i w olności sum ien ia , k tó ­
rą  z ap ew n iła  P o lsk a  L udow a, 
K ościół P o lskokato lick i za m ało  
pow iększy ł sw ój s ta n  p osiada­
n ia . A n a lizu jąc  p rzyczyny  tego 
z jaw isk a  Ks. B iskup  p rzed e  
w szy stk im  u p a tru je  je  w  dług iej 
tra d y c ji ślepego p0słuszeńs'fw a 
i u ległości naszego  spo łeczeń­
s tw a  w obec h ie ra rc h ii Kośc:'oła 
rzym skiego. M arty ro lo g ia  jed n ak  
naszego K ościoła w  okres ie  m ię­
dzyw ojennym  i w  okres ie  ok u ­
p ac ji o raz  p raca  po w yzw olen iu  
n ie  p ó jd ą  n a  m arn e . O woce zb ie­
ra ć  będziem y w  d ru g im  20-leciu 
naszej O jczyzny. Ks. B iskup  ap e ­
lo w a ł do duchow nych  i św iec­
k ich , b y  n ie  szczędzili s ił w  p ra ­
cy  d la  K ościoła P o lskokato lic- 
k iego  i O jczyzny.

N a  część a rty s ty cz n ą  uroczys­
tości złożyły  się  dek lam ac je  oraz 
śpiew .

P a n i J a n in a  M acie jew ska 
św ie tn ie  recy to w a ła  B ron iew ­
sk iego „Ś ląsk  śp iew a”, n a s tę p ­
n ie  M . Sochal „M odlitw ę” z 
„K w ia tów  p o lsk ich ” T u w im a  
o raz  p. E. S zu lc  — L echon ia  „Ho­
sa n n a ” i p. J. Saw czyński — „N a 
ju b ileu sz  P o lsk i L u d o w ej”.

P raw d z iw ą  a tra k c ją  i dużym  
przeżyciem  este tycznym  w  cza­
sie ak ad em ii b y ło  w y stąp ien ie  
m łodych  a rty s tó w : p. G rażyny
Jas iń sk ie j i p. M ark a  TuchołkiJ 
P . G raży n a  Ja s iń sk a  p rzy  ak o m ­
p an iam en cie  p. R. W a lte ra  od­
śp iew a ła  czystym  i dźw ięcznym  
głosem  (sopranem ) k ilk a  a r i i  ze 
znanych  opere tek . P . M. T ucho ł- 
k a  (bas b a ry to n ) śp iew ał „K oły­
san k ę  m u rz y ń sk ą ”, „P ieśń  poko­
ju ” o ra z  a r ię  chorążego  z opery  
„H ra b in a ” M oniuszki.

Z eb ran i n ag ro d z ili gorącym i 
ok laskam i w ystąp ien ie  a rty stów . 
N a zakończenie  m iejscow y p ro ­
boszcz podziękow ał Ks. B iskupo­
w i P rym asow i, księżom , a rty s to m  
i w ie rn y m  za udzia ł w  akadem ii, 
a  Ks. B iskup — proboszczow i za 
je j przygotow anie.

J. K.

SŁOWA 
i RZECZYWISTOŚĆ

Jed n y m  z h ase ł W ielkiej 
N ow enny je s t  zdobyw an ie  
cnót, k rzew ien ie  m iło s ie r­
dzia  i w a lk a  z w adam i. 
„Do sto su n k ó w  naszych  
z ludźm i — p isa ł w  zw iąz­
ku  z N ow enną  ks. b iskup  
K om inek  w  „T ygodniku  
Pow szechnym ” — w nośm y 
C hrystu sow ą dobroć, ła ­
godność, uprzejm ość , w y­
rozum iałość, m iłość. W y ra­
zem  naszego d u szp as te r­
s tw a  n iech  n ie  będzie  
p ięść zac iśn ię ta  w  gniew ie, 
lecz d łoń  w y c iąg n ię ta  do 
b liźn ich  i u s ta  m ów iące: 
Je s te ś  m oim  b ra te m ” . W  
czasop ism ach  i w  w y d aw ­
n ic tw ach  d iecezja lnych  
K ościoła R zym skiego, czy­
ta liśm y  w ie lk ie  słow a o 
zasto sow an iu  w ia ry  n a  co 
dzień, au to ry tec ie  d u szp a ­
sterza , o jedności d u ch a  
itp .

O bok ty ch  słów  p a d a ją  
z am bon w  kościo łach  
rzym sk ich  jeszcze in n e  sło ­
w a  o rzekom ej m a r ty ro ­
lo g a  duszpasterzy , d la  w y ­
ja śn ie n ia  w y p ad a  p o in fo r­
m ow ać czy te ln ików , że 
p rzedstaw ic ie lom  h ie ra rc h ii 
rzym skokato lick ie j w  P o l­
sce chodzi tu  o p rzep isy  
podatkow e i p raw n e , k tó ­
r e  o b o w iązu ją  w  jed n ak o ­
w ej m ierze  w ierzących  i 
n iew ierzących . P rzed  w o j­
ną, ja k  w iadom o, K ościół 
R zym ski k o rzy s ta ł z  w y ją t­
kow o u p rzy w ile jo w an e j 
pod ty m  w zg lędem  sy tu a ­
c ji. G dyby k to ś n a  pod­
s taw ie  słów  i w ypow iedzi 
rzym sk ich  p u rp u ra tó w  k a ­
to lick ich  ch c ia łb y  stw orzyć  
sob ie  op in ię  o  sy tu ac ji 
K ościoła R zym skiego  w  
Polsce, ła tw o  pow tó rzy łby  
za innym i d w a  słow a: w ia ­
r a  i c ierp ien ie . Z w ia ry  i 
c ie rp ien ia  w y ro sła  idea  
ch rześc jań sk a , zrodziły  się  
cno ty  re lig ijn e  i now e w a r ­
tości m ora lne . S poczyw ają 
one w  duchow ej g łębi 
n a u k  ew angelijnych . H ie­
ra rc h ii rzym skokato lick ie j 
i W atykanow i zależy  w ięc  
n a  tym , ab y  za pom ocą 
w ie lk ich  i szum nych  haseł, 
m arty ro log icznych  złudzeń  
w ciąg n ąć  w ie rn y ch  do  a k ­
ty w nego  udzia łu  w e w - 
szystk ich  ak c ja ch  k ie ro w a­
n y ch  przez  W aty k an  i 
K ościół R zym ski. Je d n a k ­
że coraz w ięcej je s t w ie r­
nych, k tó rzy  p o tra f ią  od­
różn ić  pa te ty czn e  s ło w a  od 
rzeczyw istych  czynów
rzym sk iego  duchow ień ­
s tw a . A  w  czynach  tych , 
ja sk ra w o  zaprzeczających  
słow nym  d ek la rac jom , n ie ­
ste ty , częściej w idoczna 
je s t „p ięść z ac iśn ię ta  ■ w  
gn iew ie” an iże li C h ry stu ­
sow a dobroć. D la  tych , k tó ­
rzy  tem u  n ie  w ie rzą  odpo­
w iem y  fa k ta m i: N ie do ­
b ro c ią  i n ie  m iło śc ią  k ie ­
ro w a ł się  ks. Ś w ią tek  z 
Suchej, gdy rzu c ił k lą tw ę  
n a  wieś; S ikorow ice, k tó ra  
p rzep ro w ad z iła  e lek try f i­

k a c ję  b ez  jeg o  w iedzy  i 
zgody (przyznajm y, w y ją t­
k ow y  p rzy k ład  c iem noty  
re lig ijn e j i zaco fan ie  rzy m ­
sk iego księdza!). N ie do­
b ro c ią  i n ie  m iło śc ią  k ie ­
ro w a ł się ks. K aczyńsk i z 
K raszew a, k tó ry  uw iód ł 
dziew czynę i n a s tęp n ie  
o skarży ł ją  o  k radz ież . N ie 
w  duchu  dobroci i m iłości 
po stąp ił ks. Sw obodziński 
z Ł opatek , k tó ry  sw o je  6- 
pokojow e m ieszkan ie  za­
p rag n ą ł pow iększyć o  jesz ­
cze je d e n  pokój i w y rzuc ił 
w dow ę z  dw o jg iem  dzieci 
o d n a jm u jące j pokój.

N ie w  d u ch u  dobroci i 
m iłości postępow ali ks. ks. 
C ybu la  z M uchoborza  
W ielkiego (obrzucił o n  w y­
zw iskam i uczn ia  n ie  uczę- 
szcźającego  n a  lek c je  re -  
ligii, n ie  w ypuszczał go z 
k lasy) i ks. R ejen tow icz  
(bił dzieci n a  lek c ji re - 
lig ii w  kościele). P isa ły  ju ż
o ty m  „N ow iny R zeszow ­
sk ie” .

P o słu g u jąc  się  słow am i 
ks. b isk u p a  K om inka  tru d ­
n o  np . pow iedzieć o ks. 
rzym sk im  ze w si Soczew ka 
w  pow . G ostyn in , ab y  do 
stosunków  środow iskow ych 
w nosił C h rystu sow ą do­
broć, skoro  d la  osiągn ięcia  
m a te ria ln e j korzyści — 
chodziło  o  d z ia łk ę  z iem i — 
zastosow ał b o jk o t p ub licz­
n y  w obec opornego  p a ra ­
f ia n in a  p a n a  B. i n a s tę p ­
n ie  d o p row adził d o  zw ol­
n ien ia  go z  p racy  w  m ie j­
scow ej p iek a rn i. T o sam o 
m ożna  pow iedzieć o tych  
k siężach  rzym sk ich , k tó rzy  
w  sposób n ieodpow iedz ia l­
ny  a  n iek ied y  w p ro st b ru ­
ta ln y  in g e ru ją  w  życie  i 
s to sunk i ro d z in n e  sw oich 
„ow ieczek”, np . w zy w ając  
p isem nie  n a  p leb an ię  d la ' 
w y tłu m aczen ia  s ię  z  ty ch  
czy innych  grzechów , n a ­
rz u ca jąc  p rzy m u s w y zn a­
n iow y  i n ie to le ran c ję .

W  pow . R y p in  zdarzy ł 
s ię  w ypadek , że J a n  B. 
o d eb ra ł sob ie  życie, gdy 
pod  w p ływ em  in try g  i n a ­
m ow y księdza  rzym skiego  
o puściła  go k o b ie ta , z  k tó ­
rą  ży ł w  konkub inacie .

Ks. C zupryńsiu  z  D w or- 
szow ic P akoszow ych  w y ­
k lą ł rodziców  za  to , że n a  
M iędzynarodow y D zień 
D ziecka posła li dzieci n a  
w ycieczkę m im o, że on  za­
k aza ł dz iec iom  ud z ia łu  w  
uroczystościach . W ie rn i p a -  
trż ą  i m yś lą : — Czy ta k  
m a w yg lądać  „zdobyw anie 
cnót” i  w a lk a  z  w adam i, 
czy ta c y  m a ją  być  księża  
fan a ty cy  czynu? I ja k i 
p rzy k ład  d a ją  sw oim  p a ra ­
fianom , jak ie j m oralności 
społecznej ich uczą? C hcą 
w ychow ać i „u zd raw iać” 
innych , lecz  czyż n ie  po ­
w inn i z m iłością  w  se rcu  u -  
p ra w ia ć  n iw ę  B ożą?

FR. OSZMIAŃSKI
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D EP ES Z E KONDOLENCYJNE:
A LEK S A N D ER  ZAW ADZKI

Rada Państwa 
W a r s z a w a  
ul. Wiejska

Kościoły zrzeszone w Polskiej Radzie 
Ekumenicznej przyjęły wiadomość o zgo ­
nie Przewodniczącego Rady Państwa oraz 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności 
Narodu Obywatela Aleksandra Zawadzkie­
go z prawdziwym żalem. Świętej pamięci 
Zmarły cieszył się szczerym szacunkiem i u- 
znantem w całym narodzie, w szczególności 
zaś wśród wiernych naszych Kościołów. W 
Zmarłym widzieliśmy nie tylko wielkiego 
Obywatela, lecz również wybitnego ster­
nika nawy państwowej i sprawiedliwego 
Opiekuna wszystkich obywateli bez wzglę­
du na jakiekolwiek różnice.

Kościoły ekumeniczne przesyłają przeto 
Radzie Państwa wyrazy głębokiego i szcze­
rego współczucia.

Za Prezydium Polskiej Rady Ekumenicznej

Ks. biskup Andrzej Wantuła
Ks. biskup Maksymilian Rode 

Prezbiter Stanisław Krakiewicz

Rada Państwa 
W a r s z a w a  
ul. Wiejska

Kościół Polskokatolicki, Jego biskupi, 
kapłani i wierni z wielkim bólem przyjęli 
wiadomość o śmierci Przewodniczącego 
Rady Państwa i Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu Ob. Aleksandra 
Zawadzkiego. Łgczym y się w żałobie z na­
szymi władzami i z całym narodem i prze­
syłamy Radzie Państwa wyrazy najgłębsze­
go współczucia.

Maksymilian Rode 
f  Biskup, Przewodniczący Rady Kościoła

W dniu 10 sierpnia w  gmachu prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej w wyłożonej księdze kondolencyjnej w imieniu 
Kościoła Polskokatolickiego wpisała się delegacja pod prze­
wodnictwem Ks. Biskupa Prymasa Dr Maksymiliana Rode- 
go w składzie: ks. kan Szczepan Włodarski, ks. kan. Tadeusz 
Gotówka i ks. red. mgr Tadeusz Gorgol.

W dniu 10 sierpnia ostatni hołd u trumny Przewodniczą­
cego Rady Państwa złożyli Ks. Biskup Prymas Dr Maksy­
milian Rode jako kierownik delegacji Kościoła Polskokato­
lickiego wrraz z księżmi kanonikami: Szczepanem Włodar­
skim, Tadeuszem Gotówką i ks. kanclerzem Tadeuszem Gor- 
golem.

W p ią tek , d n ia  7 s ie rp n ia  
1964 r. P o lsk a  pogrążona zos­
ta ła  w  ciężkiej żałobie. U m arł, 
n a  sk u tek  c iężk iej choroby, 
A lek san d er Z aw adzki, od 12 
la t  P rzew odn iczący  R ady  
P ań stw a , P rzew odn iczący
F ro n tu  Jedności N arodu , r e ­
w oluc jon ista , człow iek  czynu 
i p rzeogrom nych  zasług  d la  
k lasy  robo tn iczej, n a ro d u  po l­
skiego i P o lsk ie j R zeczypospo­
lite j L udow ej. U m arł żołnierz, 
rew o luc jon ista , odszed ł od  nas 
człow iek, k tó rego  sy lw etk a  
życiow a je s t w sp an ia ły m  
w zorem  n iesk az ite ln e j służby 
i  la  W ielk iej S p raw y  b ęd ą ­
cej u dzia łem  Jego p racow ite ­
go żyw ota.

Syn ziem i dąb ro w sk ie j. Od 
z a ran ia  b o ry k a ł się z  ciężk im  
losem . D zień w  dzień  b ra ł  się 
za  b a ry  z n iedosta tk iem . P o d ­
czas k ied y  in n i spoko jn ie  
uczyli s ię  i p rzygo tow yw ali 
do życia — A lek san d er Z a­
w ad zk i ju ż  ja k o  14-letn i ch ło ­
p iec pozna ł gorycz p racy  m ło­
docianego. A le w  te j w łaśn ie  
p racy  h a rto w a ły  s ię  w ie lk ie  
Jeg o  w arto śc i w ew n ę trzn e , 
k sz ta łto w a ła  s ię  św iadom ość 
po trzeby  i konieczności w łą ­
czen ia  się  w  n u r t  ty ch  w szyst­
k ich  w a rs tw  społecznych, k tó ­
re  w ypow iedziały  śm ie rte ln ą  
w a lk ę  zgn iłem u, gasnącem u 
św ia tu  i podejm ow ali w ie lk i 
w ysiłek  zm ie rza jący  do  zbu ­
d o w an ia  now ej, lepszej rz e ­
czyw istości n arodow ej i  spo­
łecznej,

D roga życiow a A lek san d ra  
Z aw adzkiego  — to  d z ie je  po l­
skiego rew o luc jon is ty , epope­
ja  sam a  w  sobie, k tó re j s tro ­
fy życiow e Z m arłego  p rzesy ­
cone są  w ie lk im  ład u n k iem  
rzadko  sp o tykane j ideow ości 
i pełnego  pośw ięcenia. D roga 
ta  by ła  c ie rn is ta , w y m ag ająca  
w ie lu  o fiar, w  ty m  n a jw ię k ­
szej ch y b a  ofiary , bo  o fia ry  
z  w olności.

W p rzedw o jennym  dw u d zie ­
sto leciu  A lek san d er Z aw adz­
k i 11 la t spędził z a  k ra ta m i 
w ięzień . P o zn a ł ce le  W ronek, 
aieobce m u  by ły  g ru b e  m u - 
ry  R aw icza, w ie le  nocy sp ę ­
d z ił w  k azam atach  łom żyń­
skiego w ięzien ia , c ie rp ia ł w  
m u rach  K oronow a...

P rzed w o jen n e  sądy  za dzia­
ła lność rew o lu cy jn ą  zaap liko ­
w ały  A lek san d ro w i Z aw adz­
k iem u  łączn ie  22 la ta  w ię­
zienia. B ył on obok  M arian a  
B uczka żyw ym  sym bolem  w y­
trw ało śc i w  w alce rew o lu cy j­
ne j, n iezłom ności i w ierności 
ideałom , k tó re  s ta ły  się Jego 
codziennością.

T en w ie rn y  Syn polskiej 
k lasy  robo tn iczej m ia ł n ie ­
zw ykle b a rw n e  życie. K lęska  
w rześn io w a o tw ie ra  M u w ro ­
ta  w ięzienne. A lek san d er Z a­
w adzk i u d a je  się, ta k  ja k  w ie­
lu  P o lak ó w  d o  ZSRR, gdzie 
s ta je  w  p ierw szych  szeregach

w alczących  o w yzw olen ie  na­
rodow e i społeczne. Je s t je d ­
nym  ze w spółtw órców ' odro­
dzonego W ojska Polskiego. W 
sw ym  życiorysie m oże z  po­
czuciem  p e łn e j dum y nap isać : 
g enera ł i zastępca  dow ódcy 
W ojska  Polskiego. A  ty tu łó w  
do dum y Z m arły  m ia ł w iele. 
B ył p ierw szym  robotn iczym  
w ojew odą śląsko-dąbrow sk im . 
On to  u ru ch am ia ł po w yzw o­
len iu  p ierw sze  hu ty , koksow ­
nie , k o p a ln ie  w ęgla. Jego  to 
zasługą  je s t rozw in ięc ie  p e ł­
nego f ro n tu  ru ch u  spó łdziel­
czego n a  Ś ląsku . N ie k to  in ­
ny  ja k  On w ła śn ie  d a ł im ­
puls do z m artw y ch w s tan ia  ży­
c ia  k u ltu ra ln eg o  n a  zachod­
n ich  rub ieżach  naszego k ra ju .

W  życiu codziennym  n ie ­
zw yk le  sk rom ny , u jm u jący  
serdecznością  i  życzliw ym  sto ­
su n k iem  do ludzi, A leksander 
Z aw adzk i b y ł je d n y m  z czo­
łow ych  ak ty w is tó w  po litycz­
nych  P o lsk i L udow ej. Z k a ż ­
dego pow ierzonego  do w yko­
n a n ia  zad an ia  w yw iązyw ał 
się  z g łęboką sk ru p u la tn o śc ią , 
n ie  szczędząc s ił d la  osiągn ię­
c ia  ja k  n ajlep szych  w yników .

B ył n ie  ty lko  działaczem , 
by ł nauczycie lem  i w ycho­
w aw cą. P ow szechny  ża l to ­
w arzyszy ł Jego  o s ta tn ie j z iem ­
sk ie j w ęd rów ce  p rzez  u lice  
b o h a te rsk ie j W arszaw y, k tó ra  
ja k  F en ik s z popiołów  od ro ­
d z iła  się  i w  całe j sw ej o k a ­
załości ze sm u tk iem  żegna ła  
Z m arłego.

W strząsa jące  dźw ięk i m a r­
sza żałobnego C hopina, g łu ­
chy  łosko t żo łn iersk ich  w e r­
bli, szczere  łzy  całe j Polski, 
w ie lk i ż a l pow szechny  żegnał 
tego  zasłużonego P o laka , k tó ­
rego w ielkość i zasługi u p rzy ­
tom niliśm y  sob ie  w  m om en­
cie, k iedy  n a  zaw sze od n a s  
odszedł. A lek san d er Z aw ad z­
ki w szedł d o  P an teo n u  W iel­
k ich  Polaków^. Im ię  Jego  n a  
zaw sze zap isan e  je s t zło tym i 
zgłoskam i w  dzie jow ych  k a r ­
tach  naszego  n a ro d u  i P o l­
ski.

N iech M u ta  z iem ia polska, 
k tó rą  szczególnie um iłow ał, 
d la  k tó re j żył i c ie rp ia ł lekką  
będzie . N iech spoczyw a w  
spokoju . D zieło jego  rozw ijać  
się będzie  a  P o lsk a  potężnieć 
z każdym  rok iem .

W śród  p rzedstaw ic ie li spo­
łeczeństw a, k tó re  sk łada ło  
hołd  pam ięci Z m arłego  n ie  
m ogło zab rak n ąć  i nas cz łon­
ków  P o lskokato lick iego  K oś­
cioła. P ry m as naszego  K oś­
cio ła  ks. b isk u p  d r. M aksy­
m ilian  R ode w  im ien iu  K oś­
cioła, duchow ieństw a  i w szyst­
kich w iernych  przy łączy ł się 
do żałoby  narodow ej.

A m y w szyscy w  skup ien iu , 
w  obliczu m a je s ta tu  śm ierci 
m odlim y się: W ieczne odpo­
czyw anie racz  M u dać  Pan ie ...

(A. KI.)



OSTATNIA DROGA ALEKSANDRA ZAWADZKIEGO
Ju ż  od w czesnego ra n a  11 s ie rp n ia  na  ul. 

W iejsk ie j g rom adziły  się tłu m y  w a rsz a w ia ­
ków  i d e lega tów  p rzy b y ły ch  z w szystk ich  
s tro n  P o lsk i, by  oddać o s ta tn ią  posługę  i p o ­
żegnać Tego, k tó ry  całe życie pośw ięcił 
służbie  N arodow i, O jczyźnie  i ideałom  m a r ­
k s is tow sko -len inow sk im .

N a gm achach  p u b licznych  i dom ach  m ie ­
szkalnych  b ia ło -cze rw o n e  sz ta n d a ry  p rz e p a ­
sane  k irem  i opuszczone do połow y m asztu .

W zdłuż w yznaczonej tr a sy  k o n d u k tu  ty ­
siące ludzi. O godz. 14.30 na  ul. W ie jsk ie j i 
w  Al. U jazdow sk ich  ju ż  fo rm o w ał się k o n ­
d u k t pogrzebow y, a  w  S ali K o lum now ej że­
gna li się ze Z m arły m  Jego n a jb liż s i: żona,
có rka , s io stra , k rew n i o raz  tow arzysze  p racy  
i w alk i.

Do sa li p rzyby li rów nież  członkow ie k ie ­
ro w n ic tw a  P a rtii , członkow ie w ład z  n acze l­
nych s tro n n ic tw  po litycznych , członkow ie 
R ady P ań stw a , p rezyd ium  S ejm u, w ic e p re ­
m ierzy , p rezes N IK  o raz  p rzew odniczący  de­
leg ac ji radz ieck ie j — A n asta s  M iko jan  i 
b u łg a rsk ie j — G eorgi T ra jkow .

C hw ilą  g łębokiego m ilczen ia  jeszcze raz 
zeb ran i o dda li hołd  A lek san d ro w i Z aw ad z­
k iem u. Po czym  tru m n ę  ze zw łokam i P rz e ­
w odniczącego R ady  P a ń s tw a  w7zięli na  r a ­
m iona W. G om ułka, J. C y rank iew icz , E. G ie­
rek , Z. K liszko, E. O chab  i M. S pychalsk i. 
Po obu s tro n a c h  tru m n y  u s ta w iła  się w o j­
skow a w a r ta  honorow a.

P rzed  gm achem  R ady  P a ń s tw a  p rzy  odg ło ­
sie żałobnych  w erb li k o m p an ia  hono row a 
W P sp rezen to w ała  b ro ń  i n isko  pochy lił się 
sz ta n d a r  p rzep asan y  k irem  .

N astęp n ie  tru m n ę  pon ieśli górn icy  z k o ­
pa ln i „G en era ł Z aw ad zk i” w  galow ych m u n ­
du rach  i gen era ło w ie  W P. N a ul. W iejsk ie j 
złożyli ją  na  law e tę  a rm a tn ią  zaprzężo ną  w 
sześć k a ry ch  koni.

O godz. 15 ru szy ł k o n d u k t żałobny.
P rzed  law e tą  z tru m n ą  k roczy ła : o rk ie s tra  

w ojskow a, poczet sz tan d a ro w y  W P, b a ta lio n  
honorow y W ojska  Polskiego, p rzed s taw ic ie le  
O gólnopolskiego K om ite tu  F ro n tu  Jednośc i 
N arodu  z w ie lk ą  flagą  o narodow ych  b a r ­

w ach , da le j poczty  ze sz ta n d a ra m i KC 
P Z PR , N K  ZSL, CK SD. I P u łk u  Z m ech a­
nizow anego, I D yw izji K ościuszkow sk ie j, 1 
P u łk u  L o tn ic tw a  M yśliw skiego „W arszaw a” 
i 6 P u łk u  Z m echan izow anego , w  k tó ry m  s łu ­
żył k ied y ś  Al. Z aw adzki, poczty  sz ta n d a ro ­
w e: Z w iązku  B ojow ników  o W olność i D e­
m o k rac ję , CRZZ, ZMS, ZMW, Z H P i Z rze ­
szen ia  S tu d en tó w  P o lsk ich . N astęp n ie  szło 19 
sz tan d a ró w  kom itetów - w o jew ódzk ich  p a rtii , 
s z ta n d a r  Z w iązku  Z aw odow ego G órn ików  i 
o rg an izac ji p a r ty jn e j w  Z ak ład ach  im . Róży 
L uksem burg . D alej szły d e legac je  z w ie ń c a ­
m i od: R odziny . K C  P Z PR , N K  ZSL, CK SD, 
R ady  P a ń s tw a , S e jm u , rządu , O K  FJN , 
Zwńązku R adzieck iego , B u łg arii, M in. O bro ­
ny N arodow ej, I D y w iz r  im . T adeusza  K o­
ściuszki, CRZZ, ZBoW iD. k o p a ln i „G en era ł 
Z aw ad zk i”, Z ak ł. im . R. L u k sem b u rg , m ło ­
dzieży. W ieńce z całe j P o lsk i n iosły  d e leg a ­
c je  k o m ite tó w  w o jew ódzk ich  p a rtii . Tuż 
p rzed  jad ąc ą  n a  law ecie  tr u m n ą  w yżsi o fi­
cerow ie  n ieś li na  czerw onych  poduszkach  
o rd e ry  Z m arłego .

Po bokach  la w e ty  k roczy ły  dw a szpalery  
w yższych o ficerów  i gó rn ików  w  p arad n y ch  
s tro jach . T ru m n ę  o k ry w ała  flag a  -narodow a, 
na k tó re j spoczyw ała  w iązan k a  czerw onych  
goździków .

Z a tru m n ą  p o stęp o w ała  R odzina, a da le j 
k ie ro w n ic tw o  p a rtii , Z jednoczonego  S tro n ­
n ic tw a  L udow ego i S tro n n ic tw a  D em o k ra ­
tycznego , członkow ie R ady  P a ń s tw a , P re z y ­
d ium  S ejm u , p rezes N IK  .w icep rem ierzy , 
cz łonkow ie P rezy d iu m  OK F JN . W raz z k ie ­
ro w n ic tw em  p a r t i i  i rząd u  szed ł p rzew o d n i­
czący P rezy d iu m  R ady  N ajw yższej ZSRR 
tow . A n asta s  M iko jan  i p rzew odn iczący  P re ­
zyd ium  Z grom adzen ia  N arodow ego B u łg a rii 
G eorgi T ra jkow .

W k o ndukcie  szły delegacje : ZSRR , B u łg a ­
rii, CSRS, NRD, W ęgier, R u m u n ii, Ju g o s ła ­
w ii, M ongolii i K uby. N a czele z dz iekanem  
k o rp u su  dyp lom atycznego  A m basado rem  
W ielk iej B ry ta n ii G. Z. C la tto n em  szli am ­
b asad o ro w ie  cz te rd z ie s tu  k ilk u  państw .

N ajbliższa Rodzina Zmarłego Przew odniczą- ( 
eego Rady Państw a. A leksandra Zawadzkiego

W ko n d u k c ie  ża łobnym  k roczy ły  rów nież , 
de legac je  p a r t ii  kom u n isty czn y ch  W łoch, • 
B elgii. L u k sem b u rg a , H iszpan ii, A ustrii.

G dy law e ta  z tru m n ą  w jeżdża ła  n a  P lac  ' 
T rzech  K rzyży  z Al. U jazdow sk ich  po łączy ła

D o k o ń cze n ie  na s łr . 8 — 9
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s ię  z k o n d u k tem  d ruga  ko lum na, w  k tó re j 
szli: członkow ie KC P Z PR , członkow ie N K  
Z SL i CK SD, posłow ie, członkow ie rządu , 
a tta c h e s  w o jskow i, członkow ie O K  F JN , r e k ­
to rzy  i p rzed s taw ic ie le  sena tów  w yższych 
uczeln i k ra jo w y ch . se k re ta rze  k o m ite tów  
w o jew ódzk ich  p a rtii , p rzew odn iczący  p rezy ­
diów  W RN  i szereg  delegac ji różnych  o rg a ­
n izac ji spo łecznych  z całego k ra ju .

Z w raca ła  pow szechną uw agą  duża  g ru p a  
duchow nych  k roczących  w  żałobnym  pocho­
dzie. Z p raw e j s tro n y  kroczy li p rz e d s ta w i­
ciele po lsk ie j E k u m en ii. W p ie rw szy m  sze­
regu  szli ks. bp  A. W an tu ła , zw ierzch n ik  
K ościoła E w an g e licko -A ugsbu rsk iego , m e tro ­
p o lita  p raw o s ław n y  ks. a rcy b isk u p  R udyk , 
ks b p  M ak sy m ilian  R ode, p rv m as  K ościoła 
P o lskoka to lick iego , ks. prof. W ik to r N iem ­
czyk, re k to r  C hA T, ks. b p  S itek , naczelny  
b isk u p  s ta ro k a to lick ieg o  K ościo ła M ariaw i­
tów .

Z a n im i ad m in is tra to rz y  d iecezji K ościoła 
E w an g e licko -A ugsbu rsk iego : ks. H au p tm an , 
ks. B usse, w ik a riu sz  g en era ln y  d iecezji k r a ­
k o w sk ie j K ościo ła  P o lskoka to lick iego  — ks. 
inf. T. M ajew sk i i ks. bp  .R a fa e l W ojcie­
chow ski, zw ie rzch n ik  K ato lick iego  K ościo ła 
M ariaw itów . D ale j p rzed s taw ic ie le  K ościoła 
E w angelicko -R efo rm ow anego  — ks. sen. N ie- 
w ieczerza ł, zw ierzch n ik  Z jednoczonego  K o­
ścio ła  E w a n g e lic z n y c h -C h rz e śc ija n  — m g r 
K rak iew icz , p rzed s taw ic ie l K ościoła m e to ­
dystów  — ks. d r  W. B enedyk tow icz , p rz e d s ta ­

w ic ie l P o lsk iego  K ościoła B ap ty stó w  — ks. 
A nders, zw ierzch n ik  K ościo ła  A dw en ty stó w  
D S. — prezes B aron , p rzed s taw ic ie le  p ra sy  
K ościołów  ekum en icznych , kan o n icy  K a p i ­
tu ły  A rcy b isk u p ie j K ościo ła  P o lsk o k a to lic ­
k iego, d z iek a n i p raw o sław n i i działacze K o­
ściołów  ekum enicznych .

O bok p rzed s taw ic ie li K ościołów  ek u m e­
n icznych  szli w  ró w nym  szeregu  k a p ła n i 
K ościo ła rzy m skokato lick iego  zrzeszen i w 
k a to lick ie j c h a ry ta ty w n e j o rg an izac ji „ C a ri­
ta s ”

P rzy sz li tu  n ie  n a  po lecen ie  O jca  św. P a ­
w ła  VI, ja k  to  m u s ia ł uczynić — o czym 
m ów i jego depesza  („T ry b u n a  L u d u ” 10 
s ie rp n ia  b r.) — zw ierzchn ik  K ościo ła  rz y m ­
skoka to lick iego  k a rd y n a ł S t. W yszyński 
sk ła d a ją c  R adzie  P a ń s tw a  k o n d o len c je  z po ­
w odu  zgonu P rzew odn iczącego  R ad y  P a ń ­
stw a. P rzy sz li tu  z p o trzeb y  po lsk iego  serca  
i z n ak azu  k a to lick iego  sum ien ia .

T oteż k ied y  je d e n  z k ap łan ó w  z K ościoła 
rzym skokato lick iego  z d iecezji poznańsk ie j 
podszed ł do ks. bp  R odego, aby  się  z n im  
p rzy w itać , czuło się, że n ie  b y li sobie obcy. 
W ita ł się P o lak , k a to lick i k ap łan , ze s t a r ­
szym  sw ym  b ra te m  i ka to lick im  b iskupem .

T ak ie  sam o uczucie m iałem , gdy  śc isk a ­
łem  d łoń k sięd za  prob . S t. O w czarka , se­
k re ta rz a  g enera lnego  „ C a rita su ”, a później 
ks. p rob . O ponow icza i innych .

W ydaw ało m i się, że to, co nas łączy: 
w spólne katolick ie zasady w iary i w spólna

O jczyzna w  obliczu m a je s ta tu  śm ierc i Tego, 
k tó ry  b y ł te j O jczyzny uc ie leśn ionym  sym ­
bolem , je s t ta k  w ie lk ie , że n iczym  w y d a ją  
się te  różnice, k tó re  nas dzielą.

K to  szczerze p rag n ie  służyć C hrystu sow i 
i Polsce, w  k tó re j żyje, n ie  m oże chyba in a ­
czej rozum ow ać.

N ie bez p rzy k ro śc i zw yk li, szarzy  ludzie, 
w ie rzący  kato licy , k tó rzy  og ląda li te n  po ­
chód. stw ie rd z ili, że w  n ich  n ie  b ie rze  u -  
d z ia łu  a n i je d e n  z członków  ep isk o p a tu  K o­
ścio ła  rzy m sk o k ato lick ieg o  w  Polsce.

A  przecież on i n ie  ty lk o  u ro d z ili się  w  
P olsce i w  P olsce m ieszk a ją , a le  w  Polsce 
d z ia ła ją , sp e łn ia ją  sw ą m is ję  koście lną , k o ­
rz y s ta ją  z je j d ó b r duchow ych i m a te r ia l­
nych, z op iek i p ra w a  i bezp ieczeństw a . W 
te j P o lsce pośw ięca ją  now e kościoły, e ry g u ją  
p a ra f ie , św ięcą k ap łan ó w , u rz ą d z a ją  zjazdy, 
p ie lg rzy m k i, w y d a ją  czasopism a, p o w i e d z m y  
sobie szczerze — ży ją  w  w a ru n k a c h , k tó ry ch  
pozazdrościć  m ogą n a jle p s i sp ec ja liśc i od ­
d an i z duszą i z sercem  L udow ej O jczyźnie.

A  p am ię tam y  czasy, gdy w e w szy stk ich  
kościo łach  ro zb rzm iew ały  dzw ony i o d p ra ­
w ia ły  się so lenne n ab o żeń stw a  za duszę E li­
g iusza N iew iadom sk iego , zabó jcy  p ierw szego 
p re z y d e n ta  G. N aru tow icza . s>

W idocznie b isk u p i rzym sk o k a to liccy  w  
P o lsce n ie  czu ją  się je j sy n am i i  je j o b y w a­
te lam i. N a m ocy p rzysięg i, złożonej p a p ie ­
żow i czu ją  się o b y w ate lam i W aty k a n u , z

C złonkow ie k ierow nictw a partii, w ładz naczelnych stronnictw  politycz­
nych, Rady Państw a i rządu — w  kondukcie pogrzebow ym

W żałobnym  pochodzie w zięli udział kierow nicy i duchowni 
K ościołów  Ekum enicznych, grupa księży „Caritas", kapelani 
WP. Na zdjęciu od praw ej w  pierw szym  szeregu: ks. bp A n­
drzej W antuła, ks. arcybiskup Stefan Rudyk, ks. biskup pry­
mas M aksym ilian Rode, ks. W iktor N iem czyk rektor ChAT, ks. 

bp M ichał Sitek



Żałobna m anifestacja na Placu Teatralnym

Składanie kondolencji przy gro­
bie A leksandra Zawadzkiego

ram ien ia  sw ego m ocodaw cy sp e łn ia ją  rząd y  
w  n ad w iś lań sk ie j p ro w in c ji kościelnej.

T ak ie  re f le k s je  n a su w a ją  się nie ty lko  
nam , k a p łan o m  w yzw olonym  duchow o spod 
su p re m a c ji W aty k an u , lecz także  se tk o m  i 
ty s iącom  k ap łan ó w  K ościoła rzy m sk o k a to lic ­
k iego, k tó rz y  się czu ją  P o lak am i i zach o w u ­
ją c  k a to lick ie  zasad y  w ia ry  p ra g n ą  d ucho ­
w ego i k u ltu ra ln e g o  rozw o ju  sw ojej O jczy­
zny, k tó re j n a  im ię  P o lsk a  L udow a.

Pochód  w olno  p o su w ał się w  k ie ru n k u  
P lacu  T ea tra ln e g o  p rzy  dźw iękach  ża łobne j 
m uzyki.

P rzed  A le jam i U jazdow sk im i na tru m n ę  
p ad ły  p ie rw sze  k w ia ty : goździki, róże, m ie ­
czyki i ta k  ju ż  było  d o . P lacu  T ea tra lnego . 
R zucały  je  k o b ie ty , dzieci, b ez im ien n i ludzie  
z tłu m u . P rzez  N ow y Ś w ia t, K rak o w sk ie  
P rzedm ieśc ie , M iodow ą i S e n a to rsk ą  w śród  
p rze jm u jące j ciszy i sk u p ien ia  ty s ięcznych  
rzesz tu  zgrom adzonych . K o n d u k t pogrzebo­
w y  d o ta r ł do P lacu  T ea tra ln eg o .

W  h o te lu  ..B ris to l” zag ran iczn i goście f i l ­
m ow ali te n  ża ło b n y  pochód, aby  in n y m  p o ­
kazać , ja k  N aród  P o lsk i żegna sw ego W ie r­
nego S yna i P rezy d en ta .

T upo t k o p y t k o n i c iągnących  la w e tę  z 
tru m n ą  dobiega w y raźn ie  uszu  poprzez  
dźw ięk i o rk ie s try  i w y w ołu je  jak ie ś  bo lesne  
i p rze jm u jące  w rażen ie .

N a P lacu  T e a tra ln y m  na  cze rw o n o -cza r­
nym  k a ta fa lk u  spoczęła  tru m n a  Al. Z a ­
w adzk iego  sp o w ita  flagą  narodow ą.

W ojsko sp rezen to w a ło  b ro ń  a  o n d e s t ra  o- 
d eg ra ła  h y m n  narodow y. Po czym  zab ra ł 
głos I S e k re ta rz  K C  P Z P R  Wł. G om ułka. 
W k ró tk ich , la p id a rn y c h  zdan iach  u k aza ł ży ­
cie, w a lk ę  i p ra c ę  Al. Z aw adzk iego  d la  do­
b ra  N arodu , O jczyzny  i k la sy  robo tn iczej. 
A gdy w  o s ta tn ich  zd an iach  żegna ł Go w  
im ien iu  K o m ite tu  C en tra ln eg o  P Z P R , R ady  
P a ń s tw a  i rząd u  P R L  głos m u  zad rża ł bó ­
lem  i by ł w y raźn ie  w zruszony . W zruszen ie  
udzie liło  się w szy stk im  zeb ran y m , k tó ry m  
O jczyzna L udow a je s t d roga i b liska.

N astęp n ie  p rzem aw ia li: m a rsza łek  S ejm u  
Cz. W ycech, prof. K u lczyńsk i o raz  goście 
zag ran iczn i: p rzew odn iczący  d e leg ac ji r a ­
d zieck iej A n asta s  M iko jan , B oh iers lao  L a - 
stov icka , p rzew odn iczący  Z g rom adzen ia  N ar. 
CSRS i F rie d ric h  E b e rt, członek B iu ra  P o ­
litycznego  KC SED.

Po p rzem ó w ien iach  ro z leg a ją  się dźw ięk i 
M iędzynarodów ki. Po czym  p rzy  łoskocie 
w a rb li tru m n a  zo sta je  złożona n a  p la tfo rm ie  
w ojskow ego sam ochodu  i k o n d u k t ru szy ł 
p rzez  S en a to rsk ą , P lac  D zierżyńsk iego , Al. 
Św ierczew sk iego  i ul. M arch lew sk iego  na 
C m en ta rz  W ojskow y n a  P ow ązkach .

P rzed  b ra m ą  c m e n ta rn ą  zd ję to  tru m n ę  i 
A le ją  Z asłużonych  do g robow ca n ieś li ją  k o ­
le jno  oficerow ie  W ojska  Polsk iego , delegaci 
sto licy  i w reszcie  górn icy  z k o p a ln i ^G ene­
ra ł Z aw ad zk i”.

N ad  g robow cem  z b ia łego  p iask o w ca  z 
godłem  p ań stw o w y m  n a  p łycie  i z nap isem

„A lek san d er Z aw ad zk i” s ta n ę ła  rodzina , k ie ­
row n ic tw o  P a r t i i  i rządu , n a jb liż s i w sp ó ł­
p racow n icy  i członkow ie delegacji.

R ozległy  się dźw ięk i h y m n u  narodow ego. 
B a ta lio n  W P oddał ho n o ry  w o jskow e s a lu tu ­
jąc  tru m n ę . P ochy liły  się sz tan d ary . T rzy ­
k ro tn y  sa lu t honorow y ro zd a rł ciszę, a przy  
łoskocie w e rb li tru m n ę  opuszczono do grobu.

P ły tę  p o k ry ły  w ieńce i k w ia ty . O rk ie s tra  
o d eg ra ła  M iędzynarodów kę. C ałą szerokością 
A lei o rzed  g robem  przeszed ł d ług i szereg  
u czestn ików  pogrzebu , m iędzy  in n y m i 
zw ierzchn icy  K ościołów  ekum enicznych , k a ­
p ła n i rzym skoka to liccy , n a  czele z g e n e ra l­
n ym  se k re ta rz e m  „ C a rita su ” ks. St. O w czar­
k iem , d la  k tó ry ch  L u d o w a  O jczyzna — to 
w ie lk a  rzecz.

S łońce zachodziło , k ied y  sto lica  i P o lska  
pożegnała  sw ego W iernego  S y n a  i P rzew o d ­
niczącego R ad y  P a ń s tw a  PR L.

☆

Tego sam ego d n ia  o godz. 8 ran o  w  p ro - 
k a te d rz e  o d p raw ił w  in te n c ji Z m arłego  M szę 
św. ża łobną ks. bp  M. R ode, o godz. zaś 18 
w  k ap licy  p rzy  ul. W ilczej 31 odbyło  się n a ­
bożeństw o  żałobne za spokój duszy śp. A lek ­
sa n d ra  Z aw adzk iego , k tó re  w  asyście ks. red. 
T. G orgola  i ks. E. C e llm era  o d p raw ił ks. 
E.. N arbu ttow icz .

Ks. E. NARBUTT  
Fot. J. K uruliszw ili
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GORZKI CHLEB STAROSCI

OSTATNIO wpadło nam przypadko­
wo w ręce kilka bardzo przykrych lis­
tów, które we fragmentach przytoczy­
my, ponieważ podobne wypadki nie są, 
niestety, odosobnione.

„Mam 78 la t — pisze A nna M. — i n ie posia­
dam żadnych środków  do życia. Syn, które­
mu przekazałam w szystko, co miałam, ośw iad­
czył, że nie będzie m nie utrzym yw ał, i kazał 
iść żebrać, bo on ma dużo swoich kłopotów. 
Syn i synow a pracują, zarabiając przeszło 
4 000 zł i mają na utrzym aniu dw oje dzieci. 
Proszę mi poradzić, czy syn ma obow iązek  
utrzym ania m nie, bo on tw ierdzi, że żadnego”.

„Z acny” sy n a lek  n iech  p rzy jm ie  do w iad o ­
m ości, że is tn ie je  obow iązek a lim en tacy jn y  
pom iędzy k rew n y m i w  lin ii p ro s te j, w  zw iąz­
ku  z czym m usi z ag w aran to w ać  m atce  u trz y ­
m an ie . To je s t obow iązek  p raw n y , n ieza leżn ie  
od m oralnego , k tó ry , ja k  w idać, obcy je s t z a ­
rów no  synow i ja k  i jego  żonie.

Z  lis tu  M agda leny  G., liczącej d zis ia j 72 
lata, w yn ika , że  dopóki m ogła  pracow ać, k a ż ­
da z je j  dw óch  za m ężn ych  córek  (k tó ry m  
zresztą  oddała w szy s tk o , co m ia ła) ch ę tn ie  ją  
w idzia ła  u sieb ie , bo „babcia” i w  po tu  p ra ­
cow ała, i w  dom u, i d ziećm i się op iekow ała . 
A b y  córkom  pom agać w  ró w n e j m ierze , pani 
M agdalena  G., przeb yw a ła  je d e n  m iesiąc  u 
jed n e j, drug i u  drug ie j. K ochała ta k że  sw o je  
w nuczę ta , k tó re  zaw sze  m ó w iły  je j ,, B abciu", 
„B abun iu”...

K ie d y  je d n a k  starą , steraną  tru d a m i c ięż­
kiego, d ługiego życia  ko b ie tę  zaczę ły  o p u sz­
czać siły , gdy  zaczęła  n iedom agać i trzeba  
było  się nią zaop iekow ać  — w ów czas bardzo  
szyb ko  zm ie n ił się s to su n ek  córek  do m a tk i. 
S tarsza  radziła  je j, b y  pozosta ła  u m ło d sze j, 
a m łodsza , żeb y  się u lokow a ła  u  s ta rsze j. W y ­
chow ane przez nią w n u k i, k tó re  p rzed tem  
babcię lu b iły , tera z za czę ły  je j  un ikać . P ani 
M agdalena G., czu jąc, że je s t c ięża rem  sw o ­
ich n a jb liższych , poprosiła o k ą t lu d z i obcych. 
P rzy ję li ją  i n ie  k r z y w d u ją  sobie, bo „babcia" 
p rzy p iln u je  im  dzieci, d om u  i co m oże, to 
zrobi. N ie  ża łu ją  je j w ięc  ły ż k i s tra w y  i k a ­
w a łka  chleba. Z resz tą  je s t p rzecież c z ło w ie ­
k iem . M usi gdzieś m ie szka ć  i żyć.

O to co p isze w  sw oim  liście  p an i A n ton ina  
P. K ilk an aśc ie  la t  tem u  za nam ow ą có rk i i 
zięcia sp rzed a ła  sw ój m ały  dom ek, kaw ałek  
ziem i, k row ę, odda ła  im  w szystk ie  p ien iądze  
i w y jech a ła  z n im i n a  Z iem ie  Z achodnie . N a­
m aw ia li ją  do tego i zapew n ia li, że będzie je j 
razem  z n im i dobrze, że dadzą  jej op iekę  i u - 
trz y m a n ie  aż do śm ierci.

D opóki b y ła  m łodsza, zdrow a, d o pók i m o­
g ła  ciężko p raco w ać  w  polu , w  dom u i w y ­
chow yw ać w nuczk i, rzeczyw iście  n ie  by ło  je j 
tam  źle. A le gdy  p o d u p ad ła  na  zd row iu  i si­
łach , có rk a  i zieć p rzy p o m n ie li je j, że p rze­
cież m a jeszcze dw óch  synów  i po w in n a  te raz  
do n ich  po jechać . W róciła  w ięc w sw oje  ro ­
dz in n e  s tro n y , a le  żaden  z synów  p rzy jąć  je j 
n ie  chcia ł. Pow iedzie li, że „skoro  m am a  od­
d a ła  w szystko  córce, to  n iech  ona m am ę tr z y ­
m a ”. A le do có rk i p. A n to n in a  po jechać  n ie  
m ogła. P o p ro s iła  o m ieszkan ie  sw oich  d a le ­
k ich  k rew n y ch . P rz y ję li ją  i m im o podeszłego 
w ieku  (69 la t), p. A n to n in a  rad z i sobie sam a. 
Może jeszcze chodzić, w ięc la tem  zb ie ra  i

sp rzed a je  jagody , g rzyby , zioła, a  zim ą p rz ę ­
dzie  ludziom  w ełnę, sk u b ie  p ie rze  i p a rę  z ło­
tych  sobie zarob i. S ąs iad k i tak że  o n iej p a ­
m ię ta ją , odw iedza ją  ją  i zaw sze p rzy n io są , co 
je j po trzebne.

O STAROŚCI mówimy — jesień ży­
cia. A jesień to taka pora -roku, kiedy 
zbiera się owoce, na które pracowało 
się od wczesnej wiosny, aż pod koniec 
upalnego lata. Ci, co nie szczędzili tru ­
du i zabiegów, mądrze gospodarowali, 
troszczyli się o wszystko jak należy — 
cieszą się obfitymi, bogatymi zbiorami. 
Natomiast inni — mniej zapobiegliwi, 
ociągający się w pracy, niedbali — nędz­
ne m ają zbiory i mniejsze korzyści. Je ­
sienie byw ają jednak różne: jedne są 
łagodne, ciepłe, przyjemne, a innym  
słońce skąpi swych promieni, są zimne 
i słotne, wówczas cały świat opanowuje 
nuda i przygnębienie.

PODOBNIE BYWA W ŻYCIU CZŁO­
WIEKA.

— Jestem  starym , chorym, nikom u już nie  
potrzebnym  człow iekiem  — pisze P aw e ł R.

K im  je s t a u to r  ty ch  gorzk ich  słów ? J a k  
p rzeży ł sw oje  s iedem dziesią t la t?  — ro zm y ­
ślam  w p a tru ją c  się w  n iew y raźn e , duże, 
k rzy w e  lite ry , p o k ry w a jące  k a r tk i  szarego  
p ap ie ru . Czy rzeczyw iśc ie  zasłuży ł n a  ta k ą  
s ta ro ść : bez u śm iechu , bez radości, p rzy g n ia ­
ta ją c ą  poczuciem  beznadz ie jnośc i, i k rzyw dy?

N ie m ogę o trząsn ąć  się z p rzy k reg o  w raże ­
n ia , ja k ie  w y w a rł n a  m n ie  lis t P aw ła  R. Los 
n ie  obszedł się z n im  ła sk aw ie  — to pew ne. 
A le w łaśc iw ie  żył ja k  w iększość ludzi. Posz­
czególne m iesiące  i d n i n a  pew no  n ie  by ły  do 
sieb ie  podobne. Ot, tro ch ę  codziennych  k ło ­
potów , d rob n y ch  szpileczek  p rzyk rośc i, p rz e ­
p la ta n y c h  m ałym i rad o śc iam i i p rzy jem n o ś­
ciam i. T ylko  od czasu  do  czasu zdarzało  się 
coś w ażniejszego , co m iało  ja k iś  w p ły w  na 
n a s tęp n e  la ta . W sum ie  P aw ło w i R. zeszło 
życie na  p racy  i tro sce  o zabezp ieczen ie  licz ­
nej ro dz in ie  ch leba  do sy ta .

Z p e rsp ek ty w y  siedem dziesięc iu  la t w idać  
ty lk o  te  p racę  i w spom nien ie  bo lesnych  p rz e ­
żyć zw iązanych  ze śm ie rc ią  na jb liższych : 
trz ech  synów  i żony. D w óch z a b ra ła  m u  w o j­
na. T ym  w iększa  boleść d la  o jca i tru d n ie j 
pogodzić się ze s tra tą .

T rzeci syn, na jm łodszy , u ro d z ił się ju ż  w  
czasie w o jn y  i zm arł w k ró tce  po je j zak o ń ­
czeniu  n a  szk a rla ty n ę . T rzy n aśc ie  la t  tem u  
P an  P aw e ł zo sta ł w dow cem . S ąs iad k a  sw a ta ­
ła  go ze sw oją, c z te rd z ie s to le tn ią  pan n ą , ale 
P a n  P aw eł n ie  d a ł się nam ów ić  na  ponow ny 
ożenek. N ie w idz ia ł w  ty m  d la  sieb ie  żadnej 
korzyści, an i po trzeby . P ozosta łe  dzieci (dw ie 
có rk i i syn) już daw no  założyły w łasn e  ro d z i­
ny  i te ra z  zap rasza ły  o jca d o  siebie. P aw eł R. 
by ł zdrów , p raco w a ł jeszcze i n ie  w ym agał 
zb y tn ie j opieki. A le po pew nym  czasie s a ­
m otność dokuczy ła  m u, p o s tan o w ił w ięc p rz e ­

n ieść się do je d n e j z córek. B yło m u tam  
w eselej i dobrze. P o  p racy  b aw ił się z w n u ­
kam i lu b  pom agał p rzy  gospodarstw ie . W iej­
skie, p ro s te  życie odpow iadało  m u z w ielu  
w zględów , p rzy p o m in a ło  m u  dziec iństw o.

P a rę  la t  tem u  P aw e ł R. p rzeszed ł n a  em e­
ry tu rę , a od przeszło  ro k u  ch o ru je  n a  nogę. 
S ka leczy ł się o d r u t  ko lczasty  leżący  n a  po d ­
w órzu  i od tąd , n iew ie lk a  początkow o ran k a , 
n ie  chce się zagoić. Może gdyby  za raz  u d a ł 
się do  lek a rza  n ie  n a ro b iłb y  sobie b iedy , a le  
zan iech a ł leczenia, sądząc w idocznie , że to  n ic 
groźnego i skaleczen ie  sam o się zagoi. T ym ­
czasem  choroba d a je  się m ocno w e znaki. 
O pu ch n ię ta  noga p rzeszkadza  w  chodzeniu . W 
d o d a tk u  czu je  się dz iw n ie  ociężały  i n ieu d o l­
ny. D okąd p raco w a ł i po m ag ał zięciow i, k rz ą ­
ta ł się żw aw o — w szystko  było dobrze. T eraz, 
k iedy  n ie  m a ju ż  dość sił i n a jp ro s tsza  rob o ta  
sp raw ia  m y  tru d n o ść , zięć i có rk a  p a trz ą  na  
n iego k rzyw o. P o n ie w ie ra ją  n im , o b rzydza ją  
m u życie. W ypędzili go z pokoiku , k tó ry  za j­
m ow ał (i za k tó ry  p łac ił zięciow i) do  c iasnej 
izdebk i d o staw io n e j do śc iany  d o m u  od s tro ­
n y  obory. G dy słońce p rzy g rze je  p a n u je  w  
niej zaduch  i d ręczy  go po nocach  duszący  
kaszel. W  dz ień  je s t ta k  w ycze rp an y  po bez­
sen n e j nocy, że czasem  n ie  chce m u  się n a ­
w e t podn ieść  z łóżka. W ta k ie  dn i leży  p rze ­
w ażn ie  o głodzie, bo có rk a  zapom ina  o n a ­
k a rm ie n iu  ojca. A  przecież  n ie  żyw i go za 
darm o . P aw e ł R. o d d a je  n a  sw oje  u trz y m a ­
n ie  n iem a l ca łą  o trzy m y w an ą  re n tę . N ie je s t 
tego  dużo, a le  w y sta rczy łoby  n a  lepsze w y ­
żyw ienie , n iż  to, k tó re  o trzym uje . P aw e ł R. 
n ie  n a rz e k a  je d n a k  n a  to, n ie  je s t  w y m ag a­
jący . C hodzi m u  ty lk o  o to , ab y  n ie  po d aw a­
no m u ta le rz a  zupy  z n iechęcią , ja k  z łask i. 
Czy to  ta k ie  t ru d n e  o b rać  i ugo tow ać p a rę  
z iem n iaków  w ięcej na  p o rc ję  d la  o jca?

N ieraz  P aw e ł R. ża lił się pozosta łym  dzie­
ciom , p rosząc ab y  k tó re ś  zab ra ło  go do sie­
bie, bo tu  t r a k tu ją  go ja k  k u lę  u  nogi. A le 
żadne n ie  kw ap i się obecnie do u d z ie len ia  
chorem u ojcu m ie jsca  pod w łasn y m  dachem . 
Nie chcą  m ieć k ło p o tu  z p ie lęgnow an iem  s ta r ­
ca. — G dybym  m ógł się im  n a  coś p rzydać, to  
by  m n ie  ch ę tn ie  w zięli, a le  ja  ju ż  jes tem  
n iezdo lny  do żadne j p ra c y  — s tw ie rd za  z go­
ryczą.

N iew ątp liw ie p ielęgnow anie starego, chore­
go człow ieka w ym aga pew nego pośw ięcenia  
cierpliw ości dla jego dziw actw . A le w  w ypad­
ku gdy chodzi o ojca czy m atkę, trud ten jest 
obowiązkiem  prawnym , nakazem  moralnym. 
D zieci w inny otaczać sw ych starych rodzi­
ców  taką opieką, jaka jest w  danym wypadku  
potrzebna. W ielu ludzi czyni to n iechętn ie i 
jaw nie okazuje sw e n iezadow olenie. A prze­
cież każdego z nas czeka podobny los. Kto 
źle się obchodzi z rodzicam i, ten daje zły  
przykład w łasnym  dzieciom , które k iedyś od­
płacą im w  ten sam sposób. Czy córka i zięć 
Paw ła R. nigdy nie pom yśleli o tym ? B yć m o­
że. K iedy się jest zdrow ym  i w  pełni sił, od ­
pędza się tego rodzaju m yśli od siebie, ale  
czas szybko m knie naprzód i m łodość ustępu­
je m iejsca starości. Warto się zastanow ić nad 
w łasną przyszłością. Jesień życia też może



być piękna, jeśli będzie oprom ieniona cie­
płem rodzinnej m iłości, życzliw ością i Iroską 
najbliższych. K ażdem u się to należy, gdy 
dożyje sędziw ego w ieku. O czyw iście także 
W aszym rodzicom. Jesteśm y przekonani, że 
nie starość, choć jest uciążliw a i nie cho­
roba uczyniła P aw ła R. nieszczęśliw ym , lecz 
oschłość i egoizm dzieci. Na pew no czułby 
się o w ie le  lepiej, gdyby dzieci okazały mu 
trochę serca. Dobre sam opoczucie, serdeczna 
atm osfera dodają sił, pozw alają zapom nieć
o dolegliw ościach dręczących starego stera­
nego życiem  człow ieka a nieraz pomagają 
przezw yciężyć chorobę. Czasami błahostka, 
św iadcząca o przyw iązaniu dzieci do rodzi­
ców, w iększy odnosi skutek, niż najlepsze 
lekarstw a. N ie skąpcie w ięc sw oim  starym  
rodzicom dobrego słow a i troski, starajcie się 
osłodzić im tych n iew iele  m oże lat, które im 
zostały.

STARYCH, opuszczonych i cierpią­
cych krzyw dę ludzi często otacza obo­
jętność ze strony środowiska, organi­
zacji społecznych. Postulujem y więc, 
aby wszystkie organizacje społeczne i 
młodzieżowe, wszystkie instytucje i or­
gany trudniące się wychowaniem, po­
wołani do tego funkcjonariusze pań­
stwowi — wspólnym wysiłkiem rozbi­
jali ten m ur obojętności, wszędzie tam. 
gdzie on istnieje

Opinia publiczna może okazać się tu 
bardziej skuteczna niż najlepsze nawet 
paragrafy kodeksu karnego. Sięgnijmy 
więc do tego oręża w obronie człowie­
ka, w obronie godności ludzkiej. Ale 
kto tylko może, kto nie jest pochłonięty 
własnym „ja“ i zajęty tylko sobą, niech­
że się rozejrzy dookoła i dostrzeże 
wśród ludzi starych, osoby spragnione 
uwagi i dobrego słowa. Niechże im 
okaże tyle szacunku i serdeczności, że­
by się „ogrzały*" choć na chwilę, oży­
wiły i zapomniały, że są „za b u rtą“ 
życia. Co im dacie — to wam będzie na 
starość zwrócone.

ELŻBIETA JELITA-BORZEM SKA

Z Ż Y C I A  P A R A F I A L N E G C
„Żniwo w’prawdzie w ielk ie , ale robo^ 
ników  mało — proście tedy Pana żn: 
w a, aby w ysia ł robotników  na żniwj 
Sw oje”. ,

(Łk. 10,2

Kościół Polskokatolicki w naszym kraju  rozwija się cti: 

raz pomyślniej. Proces rozwoju Kościoła zawdzięczać nalej 
ży uświadam ianiu religijnem u wśród wiernych w Polsce 
Dowodem tego jest zwiększająca się z roku na rok liczb| 
w iernych wraz z nowo powstającymi parafiam i i nowym 
kadram i kapłanów. Ten fakt rozwoju Kościoła — uwzględ1, 
niając cierpienia tegoż Kościoła Polskokatolickiego za cza 
sów sanacji — świadczy, że nad słusznością tego Kościoł’ 
czuwa Bóg. Przykłady tej ingerencji Bożej w zrastają z ro, 
ku na rok. * E

N iecodzienną chw ilę  
p rzeżyw ali w iern i w  p a ­
ra f i i  pod w ezw an iem  
Z m artw y c h w stan ia  P a ń ­
skiego w  Bydgoszczy. 
W dn iu  12 lipca  b r. -w 
kościele o  godz. 11.00 
now o w yśw ięcony  przez 
Ks. B iskupa Rodego k a ­
p łan  — ks. A lojzy K aź- 
m iersk i o d p raw ił u ro ­
czystą  M szę św. p ry m i­
cy jn ą  w  asyście  księży.

N a tw a rz a c h  licznie 
zgrom adzonych  w ie r­
nych  — m alow ało  się 
uczucie radości, b ędące 
w yrazem  głębokiego 
przyw iązan ia  do sw o je­
go K ościoła i k ap łanów  
oraz  w ia ry  w  ja sn ą  
przyszłość sw ego K oś­
cioła.

O prócz m iejscow ych 
w iern y ch  — n a  uroczy­
stość tę  p rzyby li także  
goście z różnych  m iast 
Polski, ja k  np . z Ino ­
w rocław ia , Szczecina i z 
K oronow a.

P o  dokonan iu  O fiary  
P a n u  — duszpaste rz  tu ­
te jsze j p a ra f ii Ks. D zie­
k a n  F ran c iszek  Koc — 
w ygłosił p łom ienne k a ­
zan ie , (zdjęcie obok) z 
k tó rego  b iła  w ia ra  i u f­
ność w  słuszność nauk i • 
K ościoła, k tó re j w ie r­
nym  rzeczn ik iem  je s t J. 
Em. Ks. Bp D r M aksy­
m ilian  Rode. K aznodzie­
ja  m iędzy innym i zw ra ­
ca jąc  się do osoby p ry - 
m ic jan ta , zachęcił go do 
w y trw a łe j p racy  n a  n i­
w ie  P ań sk ie j. P rz y ta ­
czając  zaś frag m en t 
perykopy  ew an g elijn e j — 
„Jam  je s t on dobry  P a ­
s te rz  — do b ry  p aste rz  
duszę sw o ją  k ładz ie  za 
ow ce” (Jan  10, 11) —
w skazał na  najlepszy  
w zór paste rzow an ia .

W sw oim  p rzem ów ie­
niu, zw róconym  do w ie r­
nych — ks. p ry m ic jan t 
podał przyczyny w stą ­
p ien ia  do K ościoła P o l­
skokato lick iego  — uw y­
p u k la jąc  bezdroża, po 
k tó rych  kroczy  K ościół 
rzym skokato lick i.

Po p rzem ów ien iu  i 
udzielen iu  b łogosław ień­
s tw a  — w iern i w raz  z 
księżm i uda li się do sa ­
li p a ra f ia ln e j, aby  zło­
żyć księdzu p ry m ic jan -

tow i życzenia i pod jąć  
rozm ow ę tyczącą sp raw  
Kościoła. Czas te n  m i­
n ą ł w  n a d e r  m iłym  i 
serdecznym  n astro ju , na  
w zór p ie rw o tn y ch  ch rze ­
ścijan .

P o  p rzeana lizow an iu  
w ypow iedzi n iek tó ry ch  

gości, w yw nioskow ałem , 
iż po ra z  p ierw szy  m a ­
ją  okazję  ze tknąć  się  z 
K ościołem  P o lskokato - 
lickim , k tó ry  do tychczas 
był d la  n ich  dalek i i ob ­
cy. Co w ięcej — pod a d ­
resem  K ościoła Polsko­
kato lick iego , żyw ili o  ile 
n ie  w rogie, to  b łędne
m niem an ie  o tym że
K ościele.

Jed en  z uczestn ików  
te j u roczystości w yraził 
n a s tęp u jące  zd an ie  —
„D otychczas z p rzyczyn 
w yżej w ym ien ionych  są ­
dziłem , że w  K ościele 
P o iskokato lick im  n ie  m a 
Boga, ja k  to  zw ykli m ó­
w ić w rogow ie P raw d y  
i O jczyzny w  Polsce.
T eraz  p rzekonałem  się 
jed n ak , że ci, n a  k tó ­
rych  n ie  p o w in ien  paść 
cień k łam stw a  — z ta k  
w ie lką  p e rf id ią  p o tra fią  
Ż3rć z n im  n a  co dz ień” .

P odobnych  w ypow ie­
dzi by ło  w ięcej, lecz 
tru d n o  m i w szyst­
k ie  p rzy taczać . Śm iem  
tw ierdz ić , że w ie lu  z 
tych, k tó rzy  dzisia j jesz­
cze tk w ią  w  m rokach  
średniow iecza. k tó rym  
im ponu ją  jed y n ie  dobra  
m ate ria ln e , p rzy  m in i­
m alnym  s topn iu  uko­
ch an ia  P raw d y  i dob­
re.: w oli — tw ierd z ilib y  
podobnie, ja k  ów czło­
w iek, k tó ry  ty lko  raz  
z e tk n ą ł się z K ościołem  
P o iskokato lick im , p rzy ­
znaliby  m i słuszność. 
N ie by liby  w  s tan ie  rz u ­
cać oszczerstw , z ie ją ­
cych ja d e m  n ienaw iśc i, 
co oczyw iście p rzy  n a j­
m nie jsze j znajom ości 
ideologii K ościoła C h ry ­
stusow ego, zm ien iliby  
sw oje zdan ie  i zw róci­
liby  się ku P raw dzie .

W iadom ą pow szechnie 
je s t rzeczą, że z am bon 
n iek tó ry ch  św ią ty ń  — 
zam iast m iłości b liźn ie­
go — z p e rf id n ą  p rem e­
d y ta c ją  padały  i p ad a ­
ją  słow a n ienaw iści.

Czym to  tłum aczyć 
chyba ty lko  zapom ni^ 
n iem  n a jw a ż n ie jsz e j 
p rzy k azan ia  m iłości B- 
ga i b liźniego. „Po  ty ł 
po zna ją  w as, żeście uc< 
n iam i M oim i, jeś li rre 
łość je d n i k u  drugi-j 
m ieć będziec ie’’ — (Js< 
13, 35). :

W ym ienione slow, 
C h rystu sa  oskarża,, 
szerzycieli nienaw iś,. 
przed  B ogiem  sam yrr 
Pom ni n a  słow a Chr^ 
stu sa  P an a : „W szelką
drzew o, n ie  d a jące  ow\ 
cu dobrego, zo s tań 1 
w ycięte  i w  ogień w rzi' 
cone” (Mt. 7, 19) — N i'- 
naw iść  do P raw d y  ' 
b liźniego — n ie w ą tp t  
w ie je s t złym  ow ocek 
Ci, k tó rzy  go rodzą, ; 
m yśl słów  C hrystus 
P an a  — to ru ją  sob 
drogę do tegoż o g n ( 
p iekielnego. s

U przedzam  tych  y_ 
szystk ich , k tó rzy  dzisif 
rzu ca ją  oszczerstw a r" 
K ościół P o lskokato lick  
K iero w n ik a  tegoż Ko*1 
cio ła  — Ks. B iskuj" 
M aksym iliana  Rodego 
Kapłanów% ażeby  post* 
pow ali zgodnie  z nauM 
C hrystu sa  P ana. bo  ca. 
tego sob ie  życzą, czy  ty 
n ie  — przem ów i d o  nio, 
o sta teczn ie  sp ra w ie d f  
w ość Boża.

Ks. Edward ParuszczOj



SAMARYTANKA
Idzie  C h ry stu s  z Ju d e i  do G alile i.
D a lek a  i n u żąca  to  d ro g a . Z an im  sk a lis te  ścież- 

t i  p u sty n n e g o  p łaskow yżu  zn ik n ą , p y łem  o k ry ją  
się zm ęczone stopy . W reszcie u k a z u ją  się zbocza 
ls ia n e  g ęs ty m i g a ja m i p o m arań cz , g ran a tó w , 
•norw i o le a n d ró w  o p ięk n y m  k w iec iu . G dzie- 
lieg d z ie  zaszum ią  ced ry  i dęby . N iżej, łąk i Sa- 
n a r i i  śc ie lą  się p u sz y stą  z ie len ią  p rz e tk a n ą  ko- 
o ro w y m i k w ia ta m i. C iężkie i g ru b e  k ło sy  zbóż 
:h y lą  się za p o d m u ch em  w ia tru :  b ie le ją  już  do 
żniw.

P o łu d n io w e  słońce śle sk w a rn e  p ro m ie n ie  na  
n u r y  m ias ta  S y ch a r, w  chw ili g d y  C h ry stu s w raz  
s u czn iam i dochodzi do p o siad łośc i, k tó rą  n iegdyś 
p a tr ia rch a  Ja k u b  d a ł sw em u sy n o w i, Józefow i.

S tu d n ia  z n a jd o w a ła  się tu ż  p rzy  sk rzy żo w an iu  
Iró g . P a tr ia rc h a  Ja k u b  p ił w dę z te j  s tu d n i i sy- 
low ie  jego . W nuk  A b ra h a m a  m ieszk a ł tu  czeka- 
iąc p rz y jśc ia  ob iecan eg o  Z b aw ic ie la . Po te j  sa- 
n e j  z iem i, b lisko  ty s iąc  s ie d em se t la t  późn ie j, 
sroczą św ię te  s to p y  znużone d a le k ą  d ro g ą  i długo 
>czekiw any Z baw icie l siad a  p rzy  s tu d n i Ja k u b o -  
.vej. T yleż i w ięce j czasu słow a Jego  w ypow ie- 
iz ian e  do S a m a ry ta n k i p o w ta rz a m y  z u w ie lb ie ­
niem, w ia rą  i n ad z ie ją , m y, ro zp ro szen i po ca łym  
świecie.

— K ażdy , k to  p ije  tę  w odę, znow u p ra g n ą ć  bę- 
Izie: K to  je d n a k  n a p ije  się w ody, k tó rą  Ja  m u 
lam , n ig d y  nie o d czu je  p ra g n ie n ia . Ale w oda, 
ft.órą J a  m u dam , s ta n ie  się w n im  źró d łem  w o ­
ły w y try sk u ją c e j  k u  żyw otow i w ieczn em u .

Z ach w y co n a  ty m i sło w am i S a m a ry ta n k a  p o rz u ­
ca dzb an  sw ó j i b ieg n ie  do m ias ta . O znajm ia  
v ie lk ą  n,owinę. Z b ie g a ją  się S a m a ry ta n ie  by u j ­
rzeć M esjasza, k tó ry  opow iedzia ł S a m a ry ta n c e  
vszystko , co ty lk o  u czy n iła .

N iew iasta  s a m a ry ta ń sk a , d rżąc  na  ca ły m  ciele, 
iedzi opodal zas łu ch an a  w  słow a M istrza . Nowe 
>rawdy o d k ry w a ją  się p rzed  je j  szeroko  ro zw ar-  
ym i oczy m a: słow a m iłośc i i o b ie tn ice  żyw ota 
vieczneg.o. S łow am i Jezu sa  m ie rzy  sw o je  d o ty c h ­
czasowe życie i w sty d z i się b a rd zo . O, ja k  bardzo  
ię w stydz i.
— D laczego n ig d y  d o ty ch czas nie przyszło  mi 

la m yśl, że źle ro z łoży łam  życie  sw oje?  Że ciało 
no je , k tó re  m a z m a rtw y c h  po w stać  na  żyw ot 
vieczny, ta k  sp o n ie w ie ra łam ...

Ś w ięte  s to p y  Jezu sa  o d d a la ją  się n a  dalszą  w ę- 
Irów kę...

P o zo sta je  w okpło  Ja k u b o w e j s tu d n i g ro m ad a  
udzi, z a s łu ch an a  w  echo p rzeb rzm ia ły c h  słów ... 
»ł.ońce ja sk ra w y m  św ia tłe m  p rz e d z ie ra  się po- 
niędzy c ien iam i d rzew  sy k o m o ro w y ch , d z ienny  
ilask w około  a lu d z io m  się zd a je , że w raz  z 
ze les tem  o d d a la ją c y c h  się k ro k ó w , o d d a la  się 
d n ich  św ia tło ść  p raw d ziw a .
O ddala  się D obry  S iew ca, ale p .ozostaje z iarno  

irz y ję te  rozm aic ie .
T en p o w sta ł n a jp rę d z e j:  — Muszę trzo d ę  o p a ­

rzyć. Dużo czasu s trac iłem .
T a m te n , o c iąg a jąc  się , p rzem ó w ił:
— P ię k n e  to  słow a, a le  życie je s t  życiem . T rze- 

ia  m i ju ż  pó jść .
D w óch sp o jrza ło  n a  siebie  i — k iw n ęło  g łow a- 

n i. Z ro zu m ie li się bez słów . P o w sta li i poszli 
;a Je zu sem .

In n i rozw aża li w se rc u  to , co p rzed  ch w ilą  u- 
;łyszeli.

P odn iósł się m ężczyzna o p ię k n e j tw a rz y  i do- 
k n ą ł ra m ie n ia  trw a ją c e j  w b ez ru c h u  S am ary - 
an k i. R zek ł:
— W ra c a jm y  do dom u.
Nie w idzia ła , an i słyszała  jego . Ś w ia t d u c h o ­

wych p rzeżyć  k sz ta łto w a ł je j  już  in n e  d rog i. G dy 
aonow ił żąd an ie , ta , k tó ra  p ow iedzia ła  C h ry stu - 
ow i, że n ie  m a m ęża, o dpow iedzia ła  tem u , k tó ry  
>ył je j  p ią ty m  m ężem .

— W róć sam . R ozchodzą się nasze d rog i. W ra- 
:am  do o jca . S łow a M esjasza .odrodziły  m nie d u - 
ihow o. W ierzę Jem u . W róć sam . Ja  ju ż  jes tem  
nna.
M ężczyzna w zaw sty d zen iu  opuszcza g łow ę. O d­

la ła  się ciężk im  k ro k iem . D opiero  je j  słow a

u św ia d a m ia ją  go, że n a u k ę  C h ry stu sa  n a leży  p o j­
m ow ać czynem . S tosow ać ją  w sw ych c o d z ien ­
nych  sp raw ac h  życia.

L udzie  w olno i w zam y ślen iu  un,oszą się z m u ­
raw y . R ozchodzą się do sw oich  dom ów .

W zrok S a m a ry ta n k i b iegn ie  w zdłuż d o lin y  w 
s tro n ę  G alile i, śledząc o d d a la ją c ą  się p o sta ć  T ego, 
k tó ry  d aw a ł je j  o b ie tn icę  żyw ota  w iecznego . R oz­
m yśla .

— D ziw ny człow iek . C złow iek? T ak  m ów ić m p- 
że ty lk o  k to ś  o m ocy n ieo g ran iczo n e j, o po tędze  
p rz e k ra c z a ją c e j p o jęc ie  lu d zk ie , k to ś , k to  ro z k a ­
zu je  śm ie rc i — ty lk o  sam  B ó g !  W ięc oczy k o ­
b ie ty  p rz e b ły sk u ją  z ro zu m ien iem , ty m  z ro zu m ie ­
n iem , k tó re  był.o d an e  n ie  w szy stk im  słu c h a ją c y m  
Jego  słów .

Oczy je j  z m iłośc ią  śledzą  ru c h y  o d d a la ją c e j się 
p o sta c i: postaw ę p e łn ą  godnośc i, p rzep ięk n ą  g ło ­
w ę z w ra c a ją c ą  się k u  uczn io m , ręk ę  w zn iesioną  
ku  p o ch y lo n y m  k łosom , to  k u  n ieb u . Czasam i się 
z a trzy m a , a w ów czas uczn iow ie  o k a la ją  Go w ie ń ­
cem , s łu c h a ją c  chciw ie . M ówi zaw sze spok.ojnie, 
n ie uno si się, pew ność p rz e b ija  z k ażdego  sło ­
w a, a ta  p ew ność  o d b ija  się w ia rą  w oczach Jego 
uczn iów . Z nów  idą  d a le j, a S a m a ry ta n k a  zauw aża, 
że ci d w a j, k tó rz y  poszli za Jezu sem , w łaśn ie  do- 
łą c z a ja  się do g ro m ad y . C h ry stu s n ie o g ląda  się, 
k ro czy  p rzo d em , n ie w idzi ich , a p rzecież  w o b ­
se rw u ją c e j ich S a m a ry ta n c e  rodzi się p rz e k o n a ­
n ie , że On ,o ty m  dobrze  w ie...

Idzie C h ry stu s  z Ju d e i do G alile i.
C hyli Mu się do stóp  k ra in a  p rzec ię ta  g łęb o k im i 

i żyznym i d o lin am i, b u jn a  zboczam i p ach n ąc y ch  
gajów , ro zk w itła  w in n icam i i zbożem , uśw ięcona 
sto p am i Z b aw icie la . K ra in a  Ja k u b o w y ch  o czek i­
w ań , M ojżeszow ych dążeń , C h ry stu so w e j d z ia ła l­
ności. K ra in a  późn ie jszy ch  w y p raw  k rzy żo w y ch , 
b ezu s tan n y ch  p ie lg rzy m ek  i d u ch ow ych  k o n tem - 
p lacy j ch rześc ija n .

Oto C h ry stu s  o d d a la  się od s tu d n i Ja k u b o w e j, 
a s łuchacze  rozchodzą  się w  sk u p ie n iu : p rz e o b ra ­
żona d u ch em  S a m a ry ta n k a  w zam y ślen iu  u jm u je  
rę k ą  s to ją c y  obok n ie j d zb an . N abraw szy  w ody , 
k ie ru je  k ro k i k u  d rodze . P o g rą żo n ą  w m yślach  
b ud z i głos o jc a :

— C órko ...
Z a trz y m u je  się.
T ak , to głos je j  o jca . S iedzi jeszcze na m u ra ­

w ie, i ja k  zw y k le , ta k i n iez a ra d n y ... T ak i ucz.o- 
ny  w p iśm ie , a ja k b y  nie w iedzia ł w k tó r e j  s t r o ­
nie jego dom  się z n a jd u je . A le jeęo  n iedo łęs tw o  
i dz iec in n e  sp o jrzen ie  oczu n ie  budzą  już  w n ie j 
uczucia  zn iec ie rp liw ien ia . Oczy je j  w idzą te  s a ­
m e rzeczy — ja k o ś  inaczej.

— Ojcze — o d p o w iad a  z uczuciem .
S taw ia  dzb an  z w o d ą  na  w y d e p ta n e j tra w ie  i 

p rz y k lę k a  obok siedzącego. S ta rczą , zm arszczo ­
ną  ręk ę  u jm u je  w sw e b ia łe  d łon ie  i c a łu je  
z pokorą .

— O jcze... p rzeb acz  m i.
— C órko... Ja  n igdy  n ie  m ia łem  żalu  dp cieb ie , 

cóż d o p ie ro  te ra z , k ied y  On ta k  p ięk n ie  m ów ił. 
W prost do se rca .

— A ch, o jcze ... N ie je s te m  w sta n ie  wypowie-- 
dzieć ja k  b ard zo  zm ien iły  m n ie  Jego słow a. K o ­
cham  Go, i n a u k ę  Jego  zach o w am  na zaw sze w 
sw ym  sercu . Ja  już  je s te m  in n a ... N ap raw d ę .

S iada  obok o jca  na  m u raw ie . W oczach ja ś n ie ­
jący ch  jeszcze w id o k iem  tw a rz y  C h ry stu so w ej, 
p a lą  się n a jsz la c h e tn ie jsz e  isk ry  je j  duszy. Na 
u sta  g a rn ą  się słow a sp rag n io n e  m ow y o Nim . 
W iedziona w ątk iem  sw ych p rze rw an y ch  m yśli, 
m ów i:

— D ziw iłam  się, że On będąc  Ż ydem  p ro sił 
m n ie , n iew ias tę  s a m a ry ta ń sk ą , o w odę. W iem , że 
Ż ydzi z S a m a ry ta n a m i n ie p rz e s ta ją .

O jciec k iw a ł g łow ą i s ta rczy m  głosem  dodał:
— T ak, ta k . W oczach Ż ydów  je s te śm y  c u d zo ­

ziem cam i.
— A le... d laczego? P rzy zw y cza iłam  się ju ż  że 

oni p o g ard liw ie  odnoszą się d.o nas, ale nie r o ­
zum iem , d laczego  w ciąż n azy w a ją  nas cu d zo z iem ­
cam i, sko ro  m ieszkam y  w sam ym  se rcu  ziem i

ży d o w sk ie j. C zcim y tego  sam ego  B oga i ta k ż e  cze ­
k a m y  n a  o b iecanego  M esjasza. N asi o jcow ie  o d ­
d aw ali cześć B ogu n a  górze  G ariz im  w sa m a ry ­
ta ń s k ie j  św ią ty n i zb u d o w a n e j p rzez  M enassesa: 
Ż ydzi m ów ią , że w  Je ro zo lim ie  je s t  m ie jsce , gdzie  
Go czcić na leży , a  M esjasz p o w ied z ia ł m i, że n a d ­
chodzi g odzina  i ju ż  n ad esz ła , że p raw d z iw i czc i­
c ie le  b ęd ą  od d aw ać  cześć O jcu  w  d u ch u  i .w  
p raw d z ie .

O jciec d o rzu ca  do je j  słów :
— N au k a  C h ry stu sa  p rz y g a rn ia  w szy stk ich , ale 

w ą tp ię  czy zdo ła  w p ły n ąć  n a  Ż ydów , by  p rz e s ta li  
nas u w ażać  za cudzoziem ców . B y liśm y  od w ieków  
obcym i d la  n ich  i  ju ż  ta k  p ozosta ło .

— A^e... D laczego, o jcze?
— S ta re  to d z ie je . B ardzo  s ta re . Z iem ia  je s t 

zaw sze ta  sam a, z m ie n ia ją  się ludzie  na  n ie j  a 
h is to r ia  ich  d z ie jó w  je s t  jeszcze dz iw n ie jsza . P o ­
s łu c h a j.

B y ł k ró l D aw id . P rp ro k  i p ie śn ia rz . Z je dnoczy ł 
Iz ra e litó w . B y ł k ró l S alom on. S tw o rz y ł po tęgę 
p ań s tw o w ą  i w y b u d o w ał w sp a n ia łą  św ią ty n ię  

B ogu. A le ju ż  po śm ierc i S alo m o n a  ty lk o  dw a 
p o k o len ia  Ju d y  i S im eona (synów  Ja k u b o w y ch ) 
u z n a ły  S alom onow ego  sy n a  R e h ab eam a za k ró la , 
a pozosta łe  dziesięć p o k o leń  Ja k u b p w y c h  o b ra ło  
sob ie  innego  k ró la  za w ładcę  sw ego.

P o w sta ły  dw a k ró le s tw a : w iększe — Izrae lsk ie  
na p ó łn o cy  ze s to licą  w S am arii, m n ie jsze  — J u -  
d e jsk ie , ze s to licą  w Je ro zo lim ie .

P o d d an i z p a ń s tw a  Iz ra e lsk ieg o  n ie  m ogli u cze ­
stn iczy ć  w  n ab o żeń s tw ach  w św ią ty n i je ro z o lim ­
sk ie j, w zn ies io n e j p rzez  S alom ona, bo k ró lo w ie  
iz rae lscy  uw aża li, że z n a jd u je  się o n a  w m ocy 
ich w rogów , k ró ló w  ju d e jsk ic h . B udow ali w ięc 
w łasne  św ią ty n ie , a n ad to , w chodząc  w  co raz  to  
liczn ie jsze  zw iązk i z F e n ic ja n a m i, b u d o w a li t a k ­
że u sieb ie  św ią ty n ie  dla ich  boga, B aala . Pod 
w p ły w em  p ro ro k ó w  zan iech a li w a lk  w za jem n y ch  
i zniszczono o łta rz e  B aala , a le  by ła  to  p o p ra w a  
z ew n ę trzn a , n ie  w  d u ch u .

W tedy  s tra sz n a  k lę sk a  n aw ied z iła  k r a j  Iz ra e lsk i.
B ył t,o czas k ie d y  k ró lo w ie  a sy ry js c y  p o d b ija ­

li S y rię . W re z u lta c ie , k ró lo w ie  iz rae lscy  by li 
zm uszen i .opłacać się h a raczem . G dy ucisk  te n  
s ta w a ł się co raz  d o tk liw szy , Iz ra e lic i s ta ra l i  się 
zrzucić  n ien aw is tn e  ja rzm o . K ró l iz rae lsk i H ozea 
zu fa ł o b ie c a n e j pom ocy  z E g ip tu  i h a rd o  p rz e ­
c iw staw ił się n a rzu co n em u  w ład z tw u . P rzyszło  do 
k o n f lik tu .

R ozgniew any  S a lm a n a sse r  C zw arty  n a je c h a ł 
p ań s tw o  Iz ra e lsk ie  z po tężn y m  w o jsk iem  i za ją ł 
je :  lecz m im o zac iek ły ch  w a lk  s to licy , S am arii, 
p rzez  d łu g ie  la ta  zdobyć n ie  m ógł.

S a m ą jy ta n ie  w alczą  d u m n ie , u p a rc ie  i b o h a ­
te rsk o . W alczą do u p ad łeg o , w y g lą d a ją c  o b ie c a ­
n e j  p rzez  fa ra o n a  S zabakę odsieczy . B ro n ią  się 
b lisko  trz y  la ta . N ad z ie ja  pom ocy  z E g ip tu  za ­
w odzi i w reszcie  m uszą u lec .

D ługa i b o h a te rsk a  o b ro n a  p rzy n io s ła  sm u tn e  
n a s tę p s tw a . S a lm an asse r  n ie  zd o b y ł m ias ta , lecz  
u czy n ił to  jego  n as tę p c a , s ła w n y  S argpn . Z b u ­
rzy ł on  m iasto  do szczętu . O k ru tn y  S argon  m ia ł 
zdecydow ane p odejśc ie  do ro zw ik łan ia  n iepew ­
n y ch  d la  n iego  sp raw . O b aw ia jąc  się lu d n o śc i s a ­
m a ry ta ń sk ie j, zasto so w ał s tra sz liw y  środek .

W idzisz có rko , tę  s tu d n ię ?  Dał ją  nam  o jciec 
Ja k u b . S ta ra  to  s tu d n ia . B yła  ona św iadk iem  
scen  p e łn y ch  zgrpzy .

K ilk ad z ie s ią t ty s ięc y  Iz ra e litó w  w yw leczono  z 
ich dom ów  i spędzono  na  tę  d rogę. Szli m ężczyźni 
p o p ęd zan i dz idam i a sy ry jsk ic h  żo łn ierzy . W y­

b ran o  co n a jzn ak o m itsz y ch . D la ig raszk i s tr z e la ­
no do n ich  z łu k u . K o b ie ty  szły  zaw odząc, z n i e ­
m o w lę tam i n a  rę k u : s ta rsze  dzieci czep ia ły  %ję 
z p łaczem  ich su k ie n . Szli tą  d ro g ą , b y  już  n i^ d y  
do ro d z in n e j ziem i n ie  p ow rócić . Szli z rozpacz-^ 
w se rcu , bo los ich  b y ł im  niew iad.om y.

S arg o n  k aza ł zagnać  ich d a lek o  na  w schód  i 
ro zp ro szy ć  d o  m iastac h  M ezopotam ii i M edii. Na 
ich m ie jsca  p rz e s ie d lił ty s iąc e  lu d z i w zię tych  z 
A sy rii i z B ab ilon ii. L udzie  ci na  rozkaz  S argo - 
na  po rzu c ili sw ó j k r a j  i m u sie li z ab rać  sw o je  r o ­
d ziny  by  zam ieszkać  tu .

Działo się tp p rzesz ło  s ie d e m se t l a t  tem u . P rzez  
te  siedem  w ieków  ludzie  ci p o m ieszali się z p o ­
z o sta ły m i S a m a ry ta n a m i: w chodzili z n im i w
zw iązk i m ałżeń sk ie , pod w p ły w em  re lig ii w je d y ­
nego B oga c h ę tn ie  p o rzu ca li sw oich  bożków  i 
ch w a lili Boga w  św ią ty n i M anassesa na górze 
G ariz im . C hociaż św ią ty n ię  tę  zniszczno nam , w ia ­
ra  w Boga i w p rz y jśc ie  M esjasza pozo sta ła  n ie ­
zachw iana.

C ichn ie  S a m a ry ta n in . O jciec i có rk a  m a ją  oczy 
sk ie ro w a n e  na  k a m ie n n e  o b m u ro w an ie  s tu d n i, 
oc ien ione  g a łęz iam i sy k o m o ry , ja k b y  n a  je j  k a ­
m ien iach  czy ta li m in io n e  d zie je .

N iew ias ta  rzu ca  p y ta n ie  z w es tch n ien iem .
— A co się sta ło  z p rzes ied lo n y m i Iz ra e litam i?
— Los ich je s t  n iezn an y . Z ag inęli w  g łęb o k ie j 

A zji, po m ias tac h  M edii. Może z a tra c ili  w ia rę  w 
Je d y n eg o  B oga, w ch ło n ięc i p rzez  m iejsco w y ch  lu ­
dzi. N a to m ias t je s t  pew n e , że p rzy b y sze  z A sy rii 
i B ab ilo n ii p s ta li  się tu ta j  i u w ie rz y li w B oga.

Po ch w ili o jc iec  d o rzu ca  w  zam y ślen iu  te  słow a:
— T ak , ta k ...  D la tego  w oczach Ż yda — S a m a ­

ry ta n in  je s t zaw sze cudzoziem cem .
C órka  rzecze z p rzek o n an iem .
— Ale Jezu s C h ry stu s n ie  g a rd z i nam i. Roz­

m aw ia ł ze m n ą , p ro s ił m nie o w odę, d aw a ł o b ie t­
n icę  W ody Ż y w ej, a w słow ach  Jego  n a u k i je s t 
m ie jsce  d la  w szy stk ich .

U nosi się  z m u raw y , by  pom óc o jcu  pow stać.
S y lw e tk a  n ie w ia s ty  sa m a ry ta ń s k ie j  z dzb an em  

w ody  i p o ch y lo n a  p o stać  je j  o jca  o d d a la ją  się 
od s tu d n i, m a le ją  na  d ro d ze  w io d ące j do m ias ta  
S y c h a r , aż n ik n ą  na  zak ręc ie .

S łow a w ypo w ied z ian e  p rzez  Je zu sa  C h ry stu sa  
n ad  s tu d n ią  Ja k u b o w ą  to w arzy sz y ły  im , p rz e n i­
k a ły  ich dzień  p ow szedn i.

STELLA LASKOWICZ



_ W bieżącym  roku m ija 400 lat od przybycia do naszego 
kraju zakonników  z „Towarzystwa Jezusowego" zwanych  
jezuitam i. Sprow adził ich wódz polskiej kontrreform acji, ks. 
Stanisław  Hozjusz, w ów czas biskup warm iński, i osadzi! 
w Braniew ie. Od tego czasu klasztory jezuickie zw ane kole­
giam i czy rezydencjam i m nożyły się po całym kraju jak 
grzyby po deszczu. D w ieście lat później posiadali tu 51 ko­
legiów . 18 rezydencji, 60 „dom ów ’’ m isyjnych, 43 szkoły  
niższe, 23 szkoły wyższe, 15 konw iktów  (internatów) szla­
checkich, 2 w łasne sem inaria duchowne, 2 akadem ie. 1177 
księży', 599 kleryków , 583 braciszków’ a m ajątek ich w  chwili 
likw idacji (1773 r.) w ynosił ok, 33 m iliony złotych polskich. 
Warto pokrótce przypom nieć dzieje tego zakonu.

Z ałożył go w  1534 r. 
h iszpańsk i szlachcic^ 
Ignacy  z L ojoli, n a  
w zór średn iow iecznych  

zakonów  rycersk ich . O ile  zna­
n i n a m  K rzyżacy  poza trzem a 
zw ykłym i ś lubam i zakonnym i 
sk ład a li c zw arty  ślub  w a lk i z 
„n iew ie rn y m i”, to  jezu ic i sk ła ­
d a li c z w a rty  ślub  „posłuszeń­
s tw a  d la  S to licy  Ś w ię te j” . O sta­
teczne za tw ie rd zen ie  pap iesk ie  
o trzy m ali w  1543 r . tak , że joiż 
w  1545 r . m ogli w y stąp ić  n a  roz­
poczynającym  się  Soborze T ry ­
den ck im  ja k o  czołow i p re to r ia ­
n ie  p ap ie s tw a  w  jeg o  w alce  z 
R efo rm acją .

Jezu ic i różn ili się zaw sze od w szyst­
k ich  in n y ch  zakonów  u p raw ia jący ch  
ascezę osob istą , d u szp aste rstw o  lub 
dzia ła lność  ch a ry ta ty w n ą . Żyw iołem  
jezuitów  b y ła  w alka , n ie  asceza. W al­
k a  z w rog iem  p ap ies tw a  p o jm o w an e­
go n a tu ra ln ie  n a  sw ój sposób , co się 
okazało  np . w 1773 r . po zlikw idow a­
n iu  ich  zak o n u  przez  p ap  K lem en­
sa  XIV. Tę w alkę  s ta ra li  się zaw ­
sze upodobn ić  do w alk i K rzyżaków  
z i,p o g an am i“ . W iadom o, że d la  K rzy­
żaków  pog an am i byli rów nież  P o lacy  
i ochrzczen i po łac in ie  L itw in i czy 
R usin i, ochrzczen i po sta ros łow iań - 
sku . D la jezu itów  w rogiem  papie- 
;tw a by l k ażdy  w róg ich  zakonu , a  

n ie  o d w ro tn ie . W w alce  n igdy  się 
n ie  posług iw ali m ieczem , rzadko  
sz ty le tem  lub  tru c izn ą , częściej lite ­
r a tu rą , k azan iam i, spow iedzią, szko­
łam i, dy p lo m acją  i p ien iędzm i. Rzą­
dzili su m ien iam i k ato lików  we 
w szy stk ich  k ra ja c h  a  zw łaszcza z po ­
św ięcen iem  oddaw ali się spow iadan iu  
c e s a r z ^  k ró lów  ,k s ią żą t i m agnatów  
a  byli p rzez  n ich  cen ien i dzięki ła ­
godnem u tra k to w a n iu  grzechów  i n a ­
k ła d a n iu  p o k u ty  n iezb y t su ro w ej. W e 
w szy stk ich  k ra ja c h  k ie ro w ali p a r la ­
m en tam i i są d am i, w pływ ali n a  do­
bó r m in istró w , na  w ypow iedzenie 
w o jny  czy zaw arcie  poko ju . D ziałali 
n ie  ty lk o  w k ra ja c h  k a to lick ich  czy 
m isy jn y ch , lecz i w k ra ja c h  p ro te ­
sta n ck ich , gdzie w olno im  było  -  jak  
żad n y m  innym  zak o n n ik o m  — prze­
byw ać poza k lasz to rem  i po cyw ilne­
m u a  tak że  pod zm ien ionym  nazw i­
sk iem .

D ziała lność ich  n ie  b y ła  do­
b ra , sko ro  pow szechnie  o b u rza ­
ła  ludz i trzeźw o  m yślących , cho­
ciaż  bard zo  re lig ijnych . T rudno  
posądzać o w rogość w  sto sunku  
do  p ap ie s tw a  czy re lig ii tak iego  
np . p ap ieża  B enedyk ta  X IV
(1740—1758), k tó ry  po tęp ił je ­
zuicki system  n a w ra c a n ia  pogan, 
lub  pap. K lem ensa  X IV  (1769— 
1774), k tó ry  b u llą  „D om inus ac 
R ed em p to r” z d n ia  21 lipca 
1773 r . zn iósł zakon  jezu ick i „na  
zaw sze i całkow icie”. Pow odem  
tego  by ły  „szkod liw e d la  dob­
rych  obyczajów  zasad y ” je z u i­
tó w  i tro sk a  pap ieża  o „czystość 
ch rześc ijań sk ich  dogm atów ”.

C hociaż b u lla  o be jm ow ała  ca­
ły  św ia t i o bow iązyw ała  w szyst­
k ich  bez w y ją tk ó w  jezu itó w
„pod k a rą  popadn ięc ia  w  w ięk ­
szą ekskom un ikę  ipso  fac to  za­
strzeżo n ą” papieżow i, n ie  liczyli 
się z n ią  ci jezu ic i, k tó rzy  po 
p ierw szym  rozb io rze P o lsk i zn a ­
leźli się  pod och roną  żan d arm ó w

carsk ich  i p ru sk ich . M im o p a ­
p iesk iego  zakazu , n a d a l n a  Po­
m orzu, w  W ielkopolsce, n a  Ś lą s­
ku  i n a  B ia ło ru si sk ład a li ślub 
posłu szeństw a  „pap ieżow i” z  za ­
strzeżen iem  „m yślnym ”, że cho­
dzi o  tego  papieża^ k tó ry  ich  
znow u p rzyw róci do łask . Był 
n im  pap. P iu s  V II, k tó ry  w  
1801 r . zgodził s ię  n a  dzia ła lność  
jezu itó w  w  rozg rab ione j Pol­

sce, a  w  1814 r. un iew ażn ił b u l­
lę pap . K lem ensa  XIV, g rożące­
go w szak  k a ram i bosk im i tym  
w szystk im , k tó rzy  b ędą  się  „do­
m agać p rzyw rócen ia  daw nego  
s ta n u  rzeczy” .

Ze w szystk ich  k ra jó w  eu ro p e j­
sk ich  n a jlep szy  k lim a t d la  dz ia ­
ła lności jezu itó w  ju ż  w  począt­
k ach  s tw o rzy ła  sz lachecka P o l­
ska. N ader szybko  s ta li s ię  tu ta j 
duszą  w a lk i z R efo rm acją  i z 
w szelk im  „b łędnow ie rstw em ". 
C zym  w alczy li?  J a k  n a  całym  
św iecie: l i te ra tu rą , p ropagandą ,
dyp lom acją , k azan iam i i spo ­
w iedzią . R ządzili w szystk im , bo 
n ie  ty lko  k ró lem , sejm em , sen a ­
tem , w ojsk iem  i p o lity k ą  zag ra ­
n iczną, szk o ln ic tw em  i ca łą  o ś­
w ia tą , a le  n a w e t ożenkam i i te ­
stam en tam i. J a k  w alczy li?  B ez­
w zględnie , ro zp a la jąc  p rzede 
w szystk im  n ienaw iść  w yznan io ­
w ą to le ran cy jn y ch  dotychczas 
Polaków , n a k ła n ia ją c  do p rze­
śladow an ia  n ie  ty lk o  p ro te s ta n ­
tów, lecz w szystk ich  in n o w ie r­
ców . O ni k ie ro w a li sław n y m i 
„ tu m u ltam i”, k tó re  A m erykan ie  
nazyw ali lynczem  (lynch — sa ­
m osąd  podburzonego  tłu m u  n a  
osobie zn ienaw idzonej). P ie rw ­
szy tego ro d za ju  „ tu m u lt” m ia ł 
m ie jsce  ju ż  w  10 l a t  p o  ich  p rzy ­
byciu  do  Polski, m ianow icie  w  
1574 r., gdy w  K rakow ie , w  sto­
licy K ró lestw a, dopuszczono do 
zn iszczenia  zboru  p ro te s tan ck ie ­
go. W zburzony  tłu m  w yłam ał 
w ted y  d rzw i, pod z iu raw ił ścia­
ny, zniszczył w szystk ;e u rządze­
n ia , w yrzucił n a  Ulicę w szystk ie  
książk i re lig ijn e , zaniósł n a  ry ­
nek  i spa lił p rzy  śp iew ie „Te 
D eum  lau d am u s” . W  ro k u  n a ­
stęp n y m  tłu m  s tu d en tó w  k ra ­
kow skich  rz u c ił s ię  n a  ew an g e­
lick i cm en tarz , rozw alił ogrodze­
nie , w y rzu c ił z  grobów  tru p y  
„h e re ty k ó w ”, rozszarpa ł je  a  
n ad to  k u  w iększem u ro z rad o w a­
n iu  tłu m u  zw łoki w o jew ody k r a ­
kow skiego, M yszkow skiego u s ta ­
w iono  do góry  nogam i...

W sk u tek  zorgan izow anych  „ tu ­
m u ltó w ” p rzes ta ły  is tn ieć  ew an ­
gelick ie  św ią ty n ie  w e w szyst­
k ich  w iększych  m iastach  Polsk i 
i L itw y. G dy zburzony  kościół 
odbudow ano, ro zbes tw iona  m ło­

dzież ponow n ie  go n iszcsy ła . N a 
p rzy k ład  w  W iln ie  zburzono  
kośció ł k a lw iń sk i cz te ry  razy : w  
1591 r„  1611 r., 1639 r. i 1682 r. 
N ap ad an o  zreszitą n ie  ty lk o  n a  
kościoły, lecz i n a  k o n d u k ty  po­
grzebow e a  także  n a  m ieszkan ia  
p ry w a tn e  w y b itn ie jszy ch  „h e re ­
ty k ó w ”. M iało  to  pow ażne n a ­
stęp stw a  i n a  a re n ie  m iędzyna­
rodow ej. T ak ie  bow iem  m o car­
s tw a  ew angelick ie  ja k  A nglia , 
H o land ia  i  P ru s y  zn a jd o w ały  

p re td tó t do  in te rw en c ji w  w ew ­
n ę trzn e  sp raw y  Po lsk i. Z nany  
b y ł n a  ca ły m  św iecie  w ypadek  
to ru ń sk i w  1724 r . W ychow an­
kow ie  szkoły jezu ick ie j n ap ad li 
n a  p ro testan tó w , ci w  odw et 
zdem olow ali k ap licę  jezu icką ; 
sp ra w ą  za ją ł się sam  S e jm  i sk a ­
za ł n a  śm ierć  b u rm is trz a  T o ru ­
n ia  w raz  z  dziesięciom a ra jc a m i 
za to, że  dopuścili do sk rzy w ­
dzenia  jezu itów . T ak ich  sądów
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i w yroków  n ie  stosow ano, gdy 
o fia rą  nap aśc i p ad a ły  kościo ły  i 
cm en ta rze  innow ierców . H isto ry ­
kom  po lsk im  n ie  je s t  rzeczą  t a j ­
n ą  p raw d a , że ta  n ie to le ra n c ja  
b y ła  je d n ą  z podstaw ow ych 
p rzyczyn  rozb iorów  Polski.

In n ą  p rzyczyną tego  n ieszczę­
ścia naszego n a ro d u  by ł ogólny 
u p ad ek  obyczajów  pa trio tyzm u , 
k u ltu ry , o św ia ty  i rozum u  po li­
tycznego. Czy i za  to  w in ę  po­
noszą jezu ic i?  J a k  n a jb a rd z ie j, 
a  to  d la tego , że  on i posiada li 
m onopol w ychow an ia  polskiego 
naro d u , a  szczególnie szlachty .

N iezw ykle szkod liw a  b y ła  tu  
zw łaszcza zasad a  w y p raco w an a  
przez  jezu itę , sław nego  P io tra  
S kargę, k tó ry  głosił, że  n ie  szko­
da  s tra c ić  o jczyzny  doczesnej, 
by leby  zdobyć ojczyznę w ieczną 
(niebo). W  m yśl te j zasady  po­
stęp u jąc  sz lach ta  zan iedbyw ała  
zdobyw anie  szczerej w iedzy, lek ­
cew aży ła  sprawcy ogó lnokrajow e, 
n ie  za jm o w a ła  się gospodarką, 
boć to  w szystko n iew ażn e  i n ie ­
po trzeb n e  do życia  po śm ierci. 
A  co w ażne? P rzes iad y w an ie  w  
kościele  n a  p rzeróżnych  nabo ­
żeń stw ach  w  zw yk łe  dn i — z ca ­
łą  ro d z in ą  i s łużbą  d w orską ; 
p ie lg rzym ki do cudow nych  o b ra ­
zów , posty i b iczow ania. Te 
p ra k ty k i b y n a jm n ie j n ie  tam o­
w ały  pospolitej rozpusty , o b ża r­
s tw a . za jazdów , po jedynków  i 
gad u ls tw a  n a  se jm ikach . Z ta k ą  
w ia rą  i pobożnością w iąza ły  się 
zabobony, przesądy , ukazyw an ie  
się  dusz  zm arłych , żąda jących  
w ysokich  o p ła t d la  kolegiów  je ­
zuick ich . P ospo lite  b y ły  m o rd e r­
s tw a  k o b ie t p rzezw anych  cza­
row nicam i. P a len ie  czarow nic  
zn iesiono  w  Polsce dop iero  w  
1775 r . po ro zw iązan iu  zakonu  
jezu itów .

Poziom  ośw iaty  b y ł z a trw aża ­
jący . W iadom o, że w  X V I w iek u  
p raw d z iw e  szkoły zorgan izow ali 
p ro tes tan c i. B ył to  „złoty w iek ” 
l i te ra tu ry  po lsk iej. T en  w sp an ia ­
ły  p łom ień  zgasiła  k o n tr re fo rm a ­
c ja , zburzyw szy  w szystk ie  inno­
w iercze  szkoły. C ałe  szko ln ic tw o  
w  X V II w . uchw ycili w  sw e rę ­
ce  jezu ic i. U czyli oczyw iście w y­
łączn ie  synów  sz lacheck ich , a  
uczyli ty lko  w u lg a rn e j łac iny

i se jm ikow ej re to ry k i. Z apam ię  
ta jm y , że p rzy  ćw iczen iach  w y  
m ow y uczono pan iczów  sposobi 
zry w an ia  se jm ów  p rzez  „ liberun  
ve to ”. T ak  „w ykształcony ' 
sz lachcic  um iał się  biczow ać 
odm aw iać  różan iec, po jedynko  
w ać i gard łow ać  n a  se jm ikach  
n ie  w iedz ia ł n a to m ia s t n ic  z  hi 
s to rii P o lsk i, n ic  o  in n y ch  k ra  
jach , n ie  m ia ł po jęc ia  o po lsk ie  
li te ra tu rz e  an i czu ł je j potrzebę

S zko lny  m onopol w y rw a li in 
ojcow ie p ija rz y  dzięki zasługon 
ks. S tan is ław a  K onarsk iego  k tó  
rego jezu ic i n ie  w a h a li się za 
liczyć d o  h ere tyków  za to, żi 
„śm iał m yśleć”, ja k  w yd ru k o w a 
k ró l P o n ia tow sk i n a  m ed a lu  : 
podobizną K onarsk iego . Dale. 
poszła  K o m isja  E d u k ac ji N aro  
dow ej pow ołana  w  1773 r. po k a  
sac ie  zakonu  jezu itów . C elen 
K om isji b y ła  ziupełna la icyzacji 
szkoły, gdyż celem  wrychowani: 
je s t p rzygo tow an ie  m łodzieży dc 
życia d la  całego n a ro d u  a  ni< 
.dla K ościo ła R zym skokato lick ie  
go. K om isja  n ie  m ia ła  n ie s te tj 
nauczycieili, p ro s iła  w ięc  < 
w spó łp racę  byłych jezuitów ', lec; 
ci ja k o  n auczycie le  p ań stw o  w 
ro b ili w szystko , b y  ośm ieszat 
nau k o w y  p ro g ram  K om isji w o  
bec  c iem nej sz lach ty  i je j dzie 
ci. B yło to  z łośliw e tam ow ani! 
odbudow y w alącego  się  gm achi 
R zeczypospolite j.

K om pletny  b ra k  patrio tyzrm  
polskich  jezu itów  okazał się n- 
B iałorusi, za raz  po p ierw szyn  
rozb io rze  Polski. O ni p ie rw s 
złożyli ca ry cy  K a ta rzy n ie  II  p rzy  
siągę  w ierności, on i n a jb a rd z ie  
uroczyście obchodzili je j  im ię 
n in y  i w y ch w ala li ja k o  „w ład 
czyn ię  opa trznościow ą” . Caryc; 
odw dzięczyła się  im  zezw olen ien  
n a  założen ie  w 1779 r . n o w ic ja ti 
w  P łocku , a  trz y  la ta  późnie, 
n a  ob ió r w ik a riu sza  generalneg< 
zakonu. U ra to w a ła  jezu itów  pro  
te s tan tk a , k tó ra  p rzeszed łszy  n; 
p raw o sław ie  d la  zdobycia w ładzy 
w sław iła  s ię  p o siad an iem  dzie 
w ięc iu  n ie ś lu b n y ch  m ężów . U ra  
to w a ła  skasow any  zakon  n< 
p rzek ó r pap ieżow i a  pom ogli je  
w  ty m  ci, co  sk ład a li czwarty 
ślub  posłu szeństw a  papieżow i. T< 
doskonały  p rzy k ład  m oralność  
ok reś lonej m ian em  . jezu ityzm u  
N ie je s t  on — oczyw iście w  o- 
czach teologów  rzym skokato lic  
k ich  — czym ś złym  i sprzecznyrr 
z ch rześc ijań sk ą  e ty k ą  sk o n  
h is to ryk  K ościoła R zym skokato ­
lickiego, ks. prof. d r  J . U m ińsk i 
w y raźn ie  w idzia ł w  ty ch  chw y­
tach  jezu ick ich  d z ia łan ie  O p a trz ­
ności. P isze  w  sw ej h is to rii; „ Ja k ­
ko lw iek  b ądź  pozostaw ien ie  ich 
(jezuitów') w  zaborze  ro sy jsk irr 
było  opa trznośc iow e d la  dalsze; 
egzystencji z ak o n u ” (H ist. Kość 
t. 2, O pole 1960, s. 337).

D odajm y, że  ta  „opatrzność 
c a rsk a ” w ygnała  jezu itó w  w 
1820 r . p recz  — do  A u strii, po­
n iew aż  „opatrzność  p ap iesk a” po­
w o ła ła  ich  zakon znow u do bytu. 
N ie b y li po trzeb n i ca ra to w i, gdy 
p rze s ta li dz ia łać  p rzec iw  pap ie ­
stw u .

N iezależn ie  w szakże od  tego  
czy b y li za  czy p rzec iw  K urii 
rzym sk ie j, zaw sze  ko n sek w en t­
n ie  szkodzili Polsce. P o  dow ody 
c iekaw y  czy te ln ik  zw róci się  dc 
w ielo tom ow ej l i te ra tu ry  n iezw y­
k le  n a  ten  tem a t bogatej.

FR. OCHOCKI
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RODAK Z  USA W NASZEJ REDAKCJI
W sie rp n iu  b r. odw iedził 

n aszą  red ak c ję  p. T om asz 
Ż arnow sk i z C hicago, w y­
znaw ca  PN K K , liczący 73 
la ta , k tó ry  od przesz ło  50 
la t  p rzeb y w a w  USA. Od 
w ie lu  la t  p. T om asz Ż ar­
now sk i je s t czynn ie  zaan ­
gażow any w  p racy  naszego 
K ościoła. Do P o lsk i p rzy ­
był, a b y  odw iedzić  sw oją 
rodzinę w  pow . gorlickim .

P an  Ż arnow sk i przez 
szereg  la t p raco w ał w  fa ­
b ryce  w łók ienn iczej. K się­
dzu b iskupow i G rochow ­
sk iem u  pom agał w  zo rga­
n izow an iu  p a ra f ii pw . św. 
Jan a . P rzez  k ilk a  la t był 
p rezesem  R ady  P a ra f ia ln e j
i członkiem  R ady  Gospo­
darczej. P . Ż arnow sk i oś­
w iadczył, że P o lsk i N aro ­
dow y K ato lick i K ościół w  
U SA  m a w ie lk ą  przyszłość. 
Z P o lsk i od jeżdżał pełen  
w iary . P rosiliśm y , aby

p rzekaza ł n asze  życzenia 
w yznaw com  K ościoła N a­
rodow ego w  USA.

P rzy  okazji p. Ż arnow ski 
p rzekaza ł red ak c ji w ycinki 
prasow e. O bok zam ieszcza­
m y fo to g ra fię  k a ted ry  
W szystk ich  Ś w iętych  w  
Chicago, w  k tó re j w  r. 1959 
odby ła  się k o n sek rac ja  o r­
d y nariu sza  d iecezji zachod­
niej P N K K  — ks. bp. F ra n ­
ciszka R ow ińskiego. W 
jed n y m  z w ycinków  p ra ­
sow ych dostarczonych
przez  naszego  ro d a k a  z n a j­
d u je  się a r ty k u ł K azim ie­
rza  W ieh le ra  p t. „R eflek ­
s je ”, k tó ry  b y ł zam ieszczo­
ny  w  „D zienniku  Z w iązko­
w ym ” (Zgoda), w  k tó ry m  
czytam y:

„Z w ie lk im  zdum ien iem  
p rzy ją łem  w iadom ość po 
p rzybyciu  do S tanów  Z jed ­
noczonych, ja k  w ie lk i p ro ­
cen t po lsk iej ludności

przeszedł do K ościoła N a­
rodow ego. Z acząłem  szukać 
przyczyn. T łum aczono  m i 
bard zo  p rosto : „M y po ła ­
cin ie  a n i po  ang ie lsku  ju ż  
nauczyć się n ie  m ogliśm y, 
w ięc, ja k  m ieliśm y  m odlić 
się w  koście le?”

(g)

..HABIT NIE CZYN I MNICHA
N ajp ierw  W erner L. posług iw ał rzy m sk im  k się ­

żom  na  p leban iach . Za w ik t i o p ie ru n ek  p racow ać 
m usia ł n ielicho , zachow anie  się n iek tó ry ch  księży 
w obec m łodziana też n ie  było bud u jące , nag an ia li 
do robo ty , w ym agali p rzestrzeg an ia  „k a n o n ó w “ m o­
ra lności, chociaż sam i popełn ia li różne g rzeszki. P o ­
tem  W ernerow i L. dokuczyło  tak ie  życie/ poniew aż 
jed n ak  n ie  zdradzał zapału  do n au k i i sa k ra ln e j 
p racy , p rzyw dzia ł h ab it b ra ta  zakonnego  i pozostał 
u OO. P au linów  na  Ja sn e j Górze.

Od te j chw ili b ra t Ja n  — bo tak ie  o trzy m ał im ię 
zakonne -  czas dzielił na  m odły  i pob ie ran ie  opłat 
od w iernych  za zam ów ione m sze. P odobnie  ja k  w 
rzym sk ich  p leban iach  i tu ta j  n ik t się nie troszczył

o jego  n a u k ę ; po p ro stu  używ ano  go do posług . 
Być m oże na  ty m  tle  w krad ło  się i rozw inęło  w 
jego se rcu  zw ątp ien ie  i sk łonność  do grzechu . K tó­
regoś dn ia  zrzucił h ab it, chy łk iem  opuścił m u ry  
k lasz to rn e  z ab ie ra jąc  ze sobą d rogocenny  brew iarz  
genera ła  zakonu  o raz różne drob iazg i będące w łas­
nością zakonników .

W erner L. zosta ł za trzy m an y  przez MO i odpo­
w ie za sw oje czyny przed sądem . Szkoda ty lko , że 
m o ra ln i sp raw cy  jego u p ad k u , rzym scy  księża, u 
k tó ry ch  służył, n ie zab io rą  w te j sp raw ie  głosu. 
P rzecież W erner L. był ich w ychow ankiem .

FR OSZMIANSKI

Znajomość spraw religijnych na­
leży do kulfury duchowej współ­
czesnego człowieka. Czytaj ksigżki 
Wydawnictwa Literatury Religijnej!

*

W ytnij — w ypełn ij czytelnie - -  w yślij

Nazwisko i im ię ...................................

Dokładny adres ......
(m iejsc . — m iasto  — wies)

(u lica, n u m e r  do m u  i m ieszkan ia)

(poczta)

(pow iat) (w ojew ództw o)

D a ta ----- --------------------- ---- -.......

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesłać na powyższy
adres za pobraniem  pocztowym:

T y t u ł C e n a

Ziarna Boże 16— zł
Sprawa K ościoła Narodowego

w  Polsce X V I w. 30— zł
O K ościele Jezusa Chrystusa 3— zł
Katechizm Kościoła P olsko­

katolickiego 6— zł
Zbuduję K ościół mój 4— zł
Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł
Sakram ent Pokuty 4,50 zł
Sakram ent B ierzm ow ania 4,50 zł
D ziecię z B etlejem 8— zł
Sakram ent Eucharystii 4,50 zł
Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
Sakram ent N am aszczenia Cho­

rych 4,50 zł
K ulisy n ieom ylności 5— zł
Ł ow czyni ofiar 5— zł
Idea Kościoła Narodowego w

liferaturze polskiej 5— zl
Przez M aryję do Jezusa 10— zł

M odlitew nik „Ojcze nasz” 35— zł
„R ytuał” 250— zł
Kalendarz K atolicki na rok

1964 15— zl
Idea n ieom ylności w  ek lezjo­

logii patrystycznej 42— zł

*) n iep o trzeb n e  sk reślić .

C I E K A W E . . .

#  W dziedzin ie  zdobyw an ia  K osm osu 
Z w iązek  R adzieck i uczynił dalszy  k rok  
naprzód . M ianow icie  18.V III. br. zostały 
w y strze lo n e  trz y  sz tuczne sa te lity  Z iem i: 
„K osm os-38”, „K osm os-39” i „K osm os-40". 
W szystk ie  trzy  sa te lity  w prow adzono  na  
o rb itę  p rzy  pom ocy jed n e j ra k ie ty  nośnej 
now ego typu . N a pok ładzie  sa te litó w  z n a j­
d u je  się — jak  zw ykle — a p a ra tu ra  n a u ­
kow a, p rzeznaczona do k o n ty n u o w an ia  
b ad ań  p rzes trzen i kosm icznej. B ieg  sa te ­
litów  odbyw a się n a  zb liżonych do sieb ie  
o rb itach .

9  J a k  po d a je  p ra sa  am ery k ań sk a , n a  
o sta tn ie j fo to g ra fii z „R an g era -7 ” , w yko­
n an e j z w ysokości ok. 300 m , a w ięc n a  
m om en t p rzed  zderzen iem  się z p o w ierzch ­
n ią  K siężyca, i ju ż  n aw e t n iedokończonej, 
uczeni z iden ty fik o w ali m ały  k ra te r  o ś re d ­
n icy  za ledw ie  50 cm. W arto  dodać, że je s t 
to  n a jm n ie jszy  ob iek t, jak i zdołano do­
tychczas zaobserw ow ać n a  k tó ry m k o lw iek  
z c ia ł n ieb iesk ich .

#  W A nglii zosta ła  zbudow ana  n a j­
w iększa  n a  św iecie k am era  fo tograficzna. 
K am era  w aży  3,5 tony , m a w ysokość 
4,5 m, 1,5 m  szerokości u  podstaw y  i 
zosta ła  p rzeznaczona do fo to g ra fo w a-f 
n ia  w  ciem ności ob iek tów  astro n o m icz­
nych , a p rzede  w szystk im  sz tucznych  sa ­
te litów .

9  'R o k ro czn ie  je s t p rzep ro w ad zan a  w  
USA  an k ie ta  n a  te m a t „ Ja k i zaw ód n a j ­
b a rd z ie j cenisz?”. A nk ie ta  uw zg lędn ia  90 
zaw odów . D ane o sta tn ie j an k ie ty  w y raź ­
n ie  w sk azu ją  n a  w zro st uzn an ia  d la  uczo­
nych, k tó rzy  aw an so w ali obecnie n a  trz e ­
cie m iejsce. W yprzedzają  ich jedyn ie  sę­
dziow ie S ądu  N ajw yższego oraz lekarze. 
N ato m iast zaw ód b an k ie ra , jeszcze n ie ­
daw no  ta k  b a rd zo  ceniony, cieszy się co­
raz  m nie jszym  uznan iem . B ank ierzy  za­

ję li dopiero  24 m iejsce, gdy tym czasem  w  
ub ieg łym  ro k u  by li n a  10.

O  70-letn i W illiam  W illis sam o tn ie  
p rzep ły n ą ł O cean S poko jny  — od brzegów  
A m eryk i P o łudn iow ej do A u s tra lii — na 
łodzi d ługości 10 m, szerokości 6 m. P rzed  
rozpoczęciem  podróży ośw iadczył: „Chcę 
udow odnić, że odw ażny  człow iek m oże 
dopłynąć łodzią do każdego  m iejsca  n a  
k u li z iem sk ie j”. Po p rzy b y c iu  do S ydney  
(A ustra lia), W illis pow iedzia ł d z ien n ik a ­
rzom : „N ajgorsza  by ła  sam otność. P ełne  
cz te ry  m iesiące nie w idzia łem  człow ieka, 
z n ik im  n ie  rozm aw iałem , a m oje w łosy... 
zb ielały  p rzed  ukończeniem  podróży”.

9  M. B. Jacobs, p ro feso r m edycyny  w 
C olum bia U n iv ers ity  (USA), za jm u jący  się 
chorobam i zaw odow ym i, w y stąp ił z p ro ­
pozycją , aby  do codziennych k o m u n ik a ­
tó w  o pogodzie dołączać w skaźn ik  zan ie ­
czyszczenia a tm osfery . Z dan iem  Jacobsa , 
„obecnie no tow ane stężen ie  pyłu , tlen k u  
w ęgla, am on iaku , d w u tlen k u  s ia rk i i a l­
dehydów  w  p ow ie trzu  m ożna by m nożyć 
przez  pew ne w spółczynnik i, inne  d la  k aż ­
dego z tych  zanieczyszczeń, a o p a rte  na  
w zględnej szkodliw ości poszczególnych za­
nieczyszczeń d la  zdrow ia lu d z i”. A m ery ­
k ań sk i uczony uw aża, że k o m u n ik a ty  ta ­
k ie ostrzegałyby  ludność o pow ażnym  za­
nieczyszczeniu  a tm o sfe ry  o raz  b y łyby  d u ­
żą pom ocą w  ocenie w p ływ u  tego zan ie ­
czyszczenia n a  liczbę zgonów.

#  H o lan d ia  — jak  w iadom o — n ie  c ie r­
p i n a  n a d m ia r  ziem i. Od w ie lu  la t H o­
len d rzy  p ro w ad zą  upo rczyw ą w a lk ę  z 
m orzem  o każdy  sk raw ek  lądu . N ic w ięc 
dziw nego, że m usi być ona rac jo n a ln ie  
w yzysk iw ana. Skłon iło  to  m iasto  G ro n in - 
gen do bu d o w an ia  p ięciop iętrow ej... obo­
ry , w  k tó re j znajdz ie  się pom ieszczenie 
dla 500 krów . C ałą oborę będzie  obsług iw ać 
ty lko  1 człow iek za p ośredn ic tw em  u rz ą ­
dzeń te lew izy jnych . K row y dojone będą 
m echan iczn ie , a paszę dostarczy  sp ec ja l­
ny  w yciąg  tran sp o rto w y . (w)



ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

Pan S. S. z W arszaw y  w  sw ym  obszernym  
liśc ie  do R ed ak c ji k w estio n u jąc  nasze p o s ta ­
w y, p isze m iędzy innym i, że C h ry s tu s  n ie ­
dw uznaczn ie  opow iedzia ł się za ce lib a tem  i 
dodaje , że k to  tego  n ie  m oże po jąć , n iech  
n ie  idz ie  n a  rzym sk iego  księdza .

W dalszych  sw ych  w yw odach  tw ie rd z i, 
że c e lib a t w p ływ a n a  uśw ięcen ie  d u ch o ­
w nych .

P o  p ie rw sze  u s ta lm y , co to  je s t ce liba t.
O tóż z w oli g ra m a ty k i znaczy bezżeństw o 

(od. łać. celebs — n ieżona ty , bezżenny), co 
oczyw iście n ie  je s t  rów noznaczne z zacho ­
w an iem  czystości. I d la tego  m a P a n  rac ję , 
że k an d y d ac i na  k sięży  n ie  są  dziećm i i 
zd a ją  sobie sp raw ę, ja k ie  b io rą  na  sieb ie  o- 
bow iązki W iedzą, że n ie  m ogą założyć le ­
g a ln e j rodz iny  u św ięconej sak ram en tem , a le  
w iedzą  rów nież, że n ie  m uszą w yrzec  się 
kobiety .

N a to m ias t k o n ia  z rzędem , jeże li S zanow ­
ny C zy te ln ik  p rzy toczy  choć jed n o  zdan ie  z 
P ism a św ., k tó re  p o tw ierdz iłoby , że C h ry stu s  
opow iedzia ł się za ce lib a tem  i to  n ie d w u ­
znacznie.

J e s t  w ręcz  p rzec iw n ie . Jezus, k tó ry  pow o­
łu ją c  aposto łów  w y m ag a  od n ich  w ie lk ich  
w yrzeczeń , n ie  żąda je d n a k  opuszczen ia  żony.

P rzec ież  n ik t  z aposto łów , ty ch  p ierw szych  
sza leńców  krzyża , n ie  zo staw ił i n ie  opuścił 
żony. A tru d n o  im  odm ów ić p o w alan ia  i p o ­
św ięcen ia , skoro  p ra w ie  w szyscy śm ierć  m ę­
czeńska  pon ieś li d la  sp raw y . T ru d n o  tak że  
odm ów ić ty ch  cha ry zm ató w  następcom  ap o ­
stołów , k tó rzy  w  obcym  d la  n ich , pogańsk im  
św iecie  za p an o w an ia  T yberiu sza , K aligu li, 
K laud iu sza , N erona, D om icjana, T ra ja n a , 
M ark a  A urelego , D io k lec jan a  b u d o w ali K oś­
ciół C hrystusow y.

W  ciągu  k ilk u  s tu lec i b iskupom , k ap łanom , 
k tó rzy  n ie  szczędząc k rw i m ęczeńsk ie j i ży­
cia z a k ła d a li fu n d a m e n ty  K ościoła, n ie  p rzesz­
kadzało  m ałżeństw o , p rzeciw nie , było im  p o ­
m ocą, bo dom y ich i rodziny  były  p rz y k ła ­
dem  cn ó t i ch rześc ijań sk iego  życia.

Sw . P aw e ł pisze z resz tą  w y raźn ie :
„A le b isk u p  m a być n ien ag a n n y , m ąż je d ­

ne j żony, trzeźw y, ro z tro p n y , p rzyzw oity , 
g o śc in n y , k u  n au czan iu  zdolny (I Tym . 3, 
2-5) k tó ry  by dom em  sw oim  dob rze  rządził, 
d z ia tk i trzy m a ł w  posłuszeństw ie  ze w szelką 
pow agą, bo. je ś li k to  sw ym  w łasn y m  dom em  
rządzić  n ie  um ie, jak że  będzie  m ia ł s ta ra n ie
o K ościele  B ożym ” (I T ym . 3-4-5).

W św ie tle  tych  słów  aposto ła  P aw ła  m a ł­
żeństw o b iskupów  K ościoła ch rześc ijań sk iego  
było  ja k ą ś  sp raw ą  oczyw istą , p raw em  B os­
k im  i lu d zk im  ja k  n a jb a rd z ie j uzasadnione.

N ie ty lk o  o b isk u p ach  m ów i k ilk a k ro tn ie  
aposto ł i ich m ałżeństw ie , m ów i tak że  o d ia ­
konach , k tó rzy  sp raw o w ali n iższe u rzędy  
kościelne.

„D iakonow ie n iech  b ęd ą  m ężam i jed n e j żo­
ny, k tó rzy  by  d z ia tk am i dobrze  rządz ili i do ­
b ram i sw y m i” (I Tym . 3-12).

W in n y m  m ie jscu  m ów i aposto ł: „Czy też  
n ie  m am y p ra w a  p row adzić  z sobą w spółsio - 
s try , żony ja k  i in n i aposto łow ie  i b rac ia  
F ań scy  i K e fa s”.

D la kogo w ięc N ow y T estam en t i tra d y c ja  
aposto lska  m a p rzedm io tow e znaczenie  i moc 
obow iązu jącą , d la  tego  m ałżeństw '0 duchow ­
nych  w  św ie tle  pow yższych tek s tów  je s t s p ra ­
w ą bezspo rną  i n ie  m oże budzić żadnych  w ą ­
tp liw ości.

P rzem aw ia  za n im  po n ad to  p ra k ty k a  co­
dziennego  życia

R odzina  — n ieza leżn ie  od sy s tem u  gospo­
darczego  i u s tro ju  po litycznego  — je s t n a j ­
w ażn ie jszą  i zasadn iczą  kom órką  życia spo­
łecznego. J e s t ona z jaw isk iem  lu dzk im  i to ­
w arzyszy  człow iekow i na  p rzes trzen i, całej 
h is to rii w y w ie ra jąc  w p ływ  na  życie społecz­
ne  i państw ow e.

In s ty tu c ja  rodz iny  w yp ływ a z p ra w a  n a tu ­
ra lnego , k tó re  je s t p o zy tyw nym  p raw em  Bo­

żym. P o d staw ą  je j je s t oczyw iście m ałżeń ­
stw o, k tó re  — jak  ju ż  w spom nie liśm y  — po­
lega n a  w za jem n y m  d o p e łn ien iu  się dw ojga 
ludzi w  zak res ie  fizycznym  i duchownym.

R odzina je s t p ie rw szą  w ychow aw czyn ią  
człow ieka i ogn iw em  łączącym  jed n o s tk ę  ze 
spo łeczeństw em . J e s t zasadn iczą  o rgan izac ją , 
w  k tó re j człow iek  ży je  i zdobyw a św iadom ość 
p o trzeb y  i ko rzyści życia rodzinnego . D latego 
d la  K ościo ła, będącego  spo łecznością  ludzi 
w ierzących , k tó ry  w  ok reś lo n y ch  w a ru n k a c h  
spo łecznych  re a liz u je  n a d p rzy ro d zo n e  cele, 
ro d z in a  je s t  p rzed m io tem  szczególnej tro sk i
i za in te reso w an ia .

M oże n ig d y  i n igdzie  ta k  ja k  w  naszej epo­
ce p ro b lem  ro d z in y  n ie  był ta k  w ażny  i 
skom plikow any . D la tego  w śród  w ie lu  fu n k ­
c ji k ap łań sk ich  d u sz p a s te rs tw o  ro dz in  n a b ie ­
ra  w  naszych  czasach sp ec ja ln eg o  znaczenia.

D uszpasterz , k tó ry  ty lk o  z am b o n y  w sk a ­
zu je  w ie rn y m  do n a ś lad o w an ia  w zór św ięty  
rodziny , m ało  m oże tą  d rogą  zdzia łać dla 
rodziny . Jeszcze m n ie j się  tu  p rzy d a je  ta k  
często s taw ian e  p rzed  oczy -życie odczłow ie- 
czonych św ię ty ch  średn iow iecza . T ru d n o  je s t 
ślepem u  m ów ić o k o lo rach  tęczy, a g łu ch e ­
m u o e tiu d ach  czv n o k tu rn a c h  C hopina. 
T rzeba  zgodnie  z p raw em  B oskim  i ludzk im  
być pe łn y m  człow iek iem , być m eżem  i o jcem , 
trz e b a  w ro sn ąć  przez  życie ro d z in n e  w  życie 
spo łeczne i być po w iązan y m  z w szy stk im i je ­
go p raw am i, ab y  za p sa lm is ta  P ań sk im  m óc 
śm iało  pow iedzieć: „ Ja  i m ój dom  służym y 
P a n u ”. T ym  zaś, k tó ry c h  się p ro w ad z i do B o­
ga i zbaw ien ia , trz e b a  m óc w skazać  sw ój dom
i rodzinę  sw o ją  jak o  w zó r godny  n a ś lad o w a­
nia.

Z łożony je s t m echan izm  w spółczesnego  ży­
cia. W ojna  i je j n a s tę p s tw a  s tw orzy ły  n ie  n o ­
to w an e  do tąd  w  d z ie jach  człow ieka sy tuac je . 
N iek tó rych  p rzy p ad k ó w  n ie  p rzew id z ie li n a j ­
g en ia ln ie js i teo lodzy  — m oraliści.

Ja k ie j ra d y  m oże udzie lić  zrozpaczonej żo­
nie, k tó re j m ałżeń stw o  s ta ło  się d ram atem , 
iub fik c ją , okaleczony  duchow o ce lib an t. Co 
m oże pow iedzieć ro zb item u  w ew n ę trzn ie  m ę­
żowi, k tó ry  się p rzek o n a ł, że jego  m a łżeń ­
stw '0 je s t trag iczn a  pom yłka . Co m oże p ow ie­
dzieć m łodej dziew czynie, k tó ra  s ta ła  się ig ­
raszką  w y ra fin o w an eg o  m ężczyzny? T u  m ą­
drość k siążkow a, w y k u te  n a  pam ięć teo lo­
giczne tr a k ta ty  n ie  w y sta rcza ją . T u trz e b a  
sam em u  być zw iązanym  z życiem , u w ra ż li­
w ionym  m o ra ln ie  n a  ból, k rzyw dę  i c ie rp ie ­
nie, trz eb a  m ieć  znajom ość złożonego n rocesu  
indy w id u a ln eg o  i rodz innego  życia, ab y  roz­
tro p n ie  s to su jąc  n iezm ien n a  n a u k ę  C h ry stu sa  
w  zm ien ia jący ch  się fo rm ach  życia m óc s p ra ­
w ied liw ie  rozstrzygnąć , s taw iać  d iagnozy  i 
stosow ać odpow iedn ie  lek a rs tw a .

W ystarczy  odw iedzić  sąd y  b isk u p ie  i 
p rzy jrzeć  się s ta ry m , zasuszonym  lu b  d la  od ­
m ian y  p u lch n y m  ce lib a ta riu szo m , k tó rzy  przy  
b iu rk u  n a  p o d staw ie  m ar tw y c h  k an o n ó w  roz­
s trz y g a ła  o losach  rodzin , aby  się p rzekonać
0 ja k ie jś  m o n s tru a ln e j sy tu ac ji k o lid u jące j z 
życiem  i z czasem .

C oraz tru d n ie j je s t w spółczesnego człow ieka 
z jego  b u n te m  i jego ro z te rk ą  w tłoczyć w  r a ­
m y suchych  p a rag ra fó w , coraz tru d n ie j d e ­
cydow ać o jego  sp raw ach  n ie  u w zg lęd n ia jąc  
w a ru n k ó w  jego  życia, sy s tem u  w ychow an ia
1 jego  po jęć  o h ie ra rc h ii w artośc i.

D latego  w b re w  a taw izm ow i m rocznego 
średn iow iecza , w b rew  n ie  k o n tro lo w an e j u - 
m ysłem  an i duchem  ew angelicznym  opin ii 
m ałżeństw o  d u chow nych  s ta je  się p o trzeb ą  
K ościoła naszych  czasów .

N ależy w szy stk im  zm ien ia jący m  sie po g lą ­
dom  o rodzin ie , m ałżeń stw ie  i m iłości p rz e ­
c iw staw ić  rodzinę  k a to lick ą  — m am  na m yśli 
rodzinę  duchow nego  — k tó ra  w  k o n k re tn y c h  
w a ru n k ach  będzie  p raw d z iw ą , żyw ą i zd ro ­
w a m o ra ln ie  k o m ó rk a  życia  społecznego p ro ­
m ien iu jącą  n a  otoczenie.

N ależy w ięc skończyć z f ik c ją  i z obłudą. 
N ależy skończyć w  ty m  zak res ie  ze spuściz­
ną średn iow iecza , k tó ra  w  p raw ie  B oskim  i 
ludzkim  n ie  m a jak ieg o k o lw iek  u zasadn ien ia . 
Leży to  za rów no  w  in te re s ie  K ościoła, ja k  też
i n a ro d u  i p ań stw a . S m u tn y ch  ce lib an tó w  o 
o łonących  oczach na leży  p rzen ieść  do k la sz ­
torów . N iech  się ta m  spala.ja w ew n ętrzn ie , 
jeże li kom u k o lw iek  ta k ie  sp a lan ie  je s t  po­
trzebne. Ci zaś, k tó rzy  m a ją  żyw ych ludzi 
do Boga p row adzić  za pom ocą B oskich  ś ro d ­
ków , lecz ludzk im i d ro g am i, k tó rzy  m a ją

ksz ta łtow ać  życie codzienne spo łeczeństw a, 
w inn i n a  w zó r p ie rw szych  aposto łów  i ucz­
niów' zak ładać  rodziny  i „wreselić się z w e­
se lącym i, p łak ać  z p łaczący m i”.

K toko lw iek  uczy ł się h is to rii w  zak res ie  
n a w e t szkoły p o d staw o w ej, w ie, że ce liba t 
dop iero  w  w iek u  X I w p ro w ad z ił pap ież  
G rzegorz V II ze w zględów  ekonom icznych  i 
po litycznych , a n ie  d la  uśw ięcen ia  k ap łan ó w
i że ta  in n o w ac ja  sp o tk a ła  się z dużym  o- 
po rem  d u ch o w ień stw a  i jeszcze d ługo  księża 
się żenili, bo zd arza ło  się to  jeszcze i w  
X V I w ieku .

K ośció ł n asz  odnosi się z szacunk iem  do 
tych  k ap łanów , k tó rzy  z p o budek  n ad p rz y ro ­
dzonych  chcą żyć w  celibacie , ab y  z w iększą  
o fia rnośc ią  i sam ozaparc iem  służyć Bogu w  
k a to lick im  kap łań s tw ie .

Z ezw ala je d n a k  w szystk im , k tó rzy  sobie 
tego życzą, n a  zaw ie ran ie  zw iązku  m a łżeń ­
skiego, k tó ry  C h ry stu s  podn iósł do godności 
sak ram en tu .

Pozd raw iam y .
Jolanta Kalisz, W arszawa. L ist o trzy m a­

liśm y. D ziękujem y. O bn iżen ie  ceny  „R odzi­
n y ” p rzek racza  k o m p e ten c je  red ak c ji, a  n a d ­
to koszty  w y d aw an ia  „R odziny” p rz ek racza ­
ją  cenę 2 zł. za egzem plarz . Jeże li P a n i chce 
czy tać „R odzinę”, p roszę się zgłosić do r e ­
d a k c ji do ks. red . T. G orgola  lu b  ks. E. N a r-  
b u tta , k tó rzy  n a  pew no  jak o ś  po radzą . To 
sam o dotyczy p an i K oleżanki.

P ozd raw iam y .
P. A dolf Piotrow ski, Łuków  Lubelski.

N iech P an  szerzej nap isze  i ściśle, gdzie się 
z n a jd u je  ten  w olny  d re w n ia n y  kościół, w  k tó ­
ry m  ty lko  p ta k i m ieszka ją .

Je s te śm y  za in te re so w an i w o lnym i kośc io ła ­
mi. Chodzi je d n a k  o to, ab y  te  kościoły z n a j­
dow ały  się tam , gdzie m ieszk a ją  ludzie. My 
n ie  p o trzeb u jem y  św ią ty ń  d la  an io łów  i che­
ru b in ó w , lecz d la  żyw ych zw ykłych  ludzi.

P ozd raw iam y .
P. Jerzy Łaziński, W ilchwy, O siedle BI. 2-4, 

Sądzim y, że do tego  czasu ju ż  P a n  o trzym ał 
zam ów ione przez sieb ie  k siążk i z naszego 
w y daw n ic tw a .

Ks. M uchow icz, o k tó reg o  P an  py ta , po ­
chodzi z B ydgoskiego i je s t p roboszczem  p a ­
ra f ii  św. R odziny w  Łodzi.

N ieste ty , b lisko P ań sk ie j m ie jscow ości n ie  
m a jeszcze p a ra f ii  p o lskoka to lick ie j.

Proboszcz pow iedzia ł do P ań sk ie j żony, że 
ty ch  książek  n ie  m ożna czytać, bo n ie  są 
rzy m skoka to lick ie . T ak iego  zak azu  an i 
C h ry stu s , an i w ładza  św iecka  n ie  w y d a ją , je ­
dyn ie  K ościół rzy m sk o k ato lick i, k tó ry  dzie­
ła n a w e t na jw ięk szy ch  m yślic ie li i uczonych 
w ciąg n ą ł na  in d ek s  książek  zakazanych , n ie  
w y łącza jąc  dzieła w ie lk iego  polsk iego  uczo­
nego znanego  w ca ły m  św iecie  M iko ła ja  K o­
p e rn ik a .

A le tego  ro d z a ju  zakazów  K ościoła rzy m ­
skiego m yślący  ludzie  dziś ju ż  n ie  b io rą  na  
serio.

G dy P an  s tra c i p racę , m ieszkan ie , czy j a ­
kieś n ieszczęście sp o tk a  P an a , n a  pew no P a ń ­
sk i ks. p roboszcz n ie  p rzy jd z ie  z pom ocą.

S łuszn ie  P a n  p isze, że m y, P o lacy , m am y 
p raw o  do o jczystego  języka  w  litu rg ii, ta k  
ją k  czynił to  C h ry stu s , gdy n au cza ł w  sw ym  
ojczystym  języ k u  i u s ta n a w ia ł N ajśw ię tszy  
S a k ra m e n t w  p rzed ed n iu  sw ej m ęki.

P o zd raw iam y  serdecznie .

W R Z E S I E Ń

N 13 17 po Zesł. Ducha Sw., 
Filipa, Eugenii

P 14 B e rn a rd a
W 15 MB B olesnej, N ikodem a
s 16 C y p rian a , K orneliusza, 

E dy ty , Jo an n y
C 17 F ran c iszk a , Ju s ty n y

P 18 Jó zefa  z K u p ert, Iren y
S 19 Jan u a reg o , K onstanc ji



W XX RO CZN ICĘ  
POW STANIA W ARSZAW SKIEG O

31 lipca  w p rzed d z ień  X X  roczn icy  P o w sta ­
n ia  W arszaw sk iego  w  Sali K ongresow ej w  W ar­
szaw ie  odby ła  się u roczysta  ak ad em ia  zo rg an i­
zow ana  przez  S to łeczny  K o m ite t F JN  i zarząd  
o k ręg u  ZBoW iD.

N a ak ad em ii by ło  obecnych w ie lu  u czestn i­
ków  w alk i pow stańczej o raz  rod z in y  poległych 
w  p o w stan iu  1944 r. P onad to  p rzy b y li p rz e d s ta ­
w ic ie le  W ojska Polskiego, m łodzieży, o rg an iza ­
cji spo łecznych  i zak ład ó w  pracy .

O rk ie s tra  w o jsk o w a o deg ra ła  h y m n  n a ro d o ­
w y, po czym  ak ad em ię  zagaił p rzew odniczący  
S tołecznego K o m ite tu  F ro n tu  Jedności N arodu  
— pos. Je rz y  U rbańsk i. N astępn ie  przem ów ien ie  
w ygłosił Z enon  K liszko.

Część o fic ja ln ą  u roczystości zakończyło ode­
g ran ie  „W arszaw ian k i”.

W  ty m  d n iu  n a  w szystk ich  m ie jscach  s traceń , 
n a  w szystk ich  w arszaw sk ich  cm en ta rzach  i n a  
ty s iącach  m ogił b ez im iennych  żo łn ierzy  zap ło ­
n ę ły  znicze.

N a P lacu  T ea tra ln y m  p rzy  odgłosie w e rb li zło­
żono w ieńce i b u k ie ty  k w ia tó w  przed  „ w a r­
szaw ską N ike” , gdzie żo łn ierze W ojska P o lsk ie ­
go zaciągnęli w a r ty  honorow e.

ZDJĘCIA KSIĘŻYCA

„R an g er-7 ” zgodnie z założeniem  w yko­
n a ł 4 tys. zd jęć  K siężyca. Z d jęc ia  te  p rzed ­
s ta w ia ją  re jon  tzw . „M orza O błoków ”, 
gdzie ew en tu a ln ie  w y lą d u ją  n a  K siężycu 
p ie rw si am ery k ań scy  kosm onauci. J e s t  to  
ró w n in a  u s ian a  se tk am i m ałych  k ra te ró w . 
M ałe k ra te ry  u tw orzone zostały  p rzy p u sz ­
czalnie przez kam ien ie  w yrzucone z w ie l­
k iego k ra te ru  K o pern ika , położonego w 
odległości 320 k m  n a  północ od m iejsca, 
gdzie spad ł „R an g er” n a  K siężyc.

D zięki odk ryc iu  m ałych  k ra te ró w  p rz e ­
k o n an o  się, że pow ierzchn ia  K siężyca n ie  
je s t p o k ry ta  g ru b ą  w a rs tw ą  py łu , jak  u- 
trzy m y w ało  w ielu  uczonych.

P re z y d e n t Johnson  p rzy ją ł dw óch uczo­
nych  am ery k ań sk ich , k tó rzy  k ie ro w a li lo­
tem  „R an g era -7 ”, d r W iliam a F iekeringa , 
d y re k to ra  ośrodka  lo tów  kosm icznych  w 
P asad en ie  i d r H om era  W ew ella p rzed ­
s taw ic ie la  NASA. U czeni p rzed s taw ili p re ­
zy den tow i zd jęc ia  w ykonane przez  k a m e ­
ry  księżycow ej ra k ie ty  oraz złożyli u stne  
sp raw ozdan ie .

W h u c ie  w Skaw iriie k K rakow a leje się 
a lu m in iu m .

P o c ią g p rzy jaźn i — pow itan ie  na dw orcu  
g dańsk im .

P re zy d en t N asser p rzy ją ł głow ę K ościoła 
P raw osław nego .

KONGRES
BIOCHEM IKOW

W N ow ym  Jo rk u  o b radow ał 
6 św ia tow y  kong res b iochem i­
k ów  pośw ięcony przeg lądow i 
do ro b k u  naukow ego  w  te j 
dziedzin ie  w iedzy.

W  o b radach  w zięło  udzia ł 
6 tys. naukow ców . W ygłoszo­
no  szereg  re fe ra tó w  i sp raw o ­
zdań  n a  te m a t o sta tn ich  o- 
siągn ięć  i b ad ań  procesów  
chem icznych  zw iązanych  ze 
s ta rzen iem  się  o rgan izm u, z 
dziedzicznością, w a lk ą  z cho­
robam i, p rzek azy w an iem  im ­
p u lsów  ne rw o w y ch  o raz  na 
te m a t in n y ch  p rocesów  b io ­
chem icznych.

PODRÓŻ 
D O O KO ŁA  

ŚW IATA
Do W arszaw y przyby ło  70 

supernow oczesnych  sam ocho­
dów  tu ry s ty czn y ch  z przycze­
pam i. W łaścicielam i ich są 
tu ry śc i am ery k ań scy , k tó rzy  
oa b y w a ją  zap lan o w an ą  n a  2 
la ta  podróż dookoła św iata. 
C am pingow e przyczepy  k a ra ­
w an y  są  w yposażone w e w ła ­
sn ą  e lek tryczność , lodów ki, ła ­
zienk i, w en ty lac ję , m a ją  ró w ­
nież u rząd zen ia  k lim a ty z a c y j­
ne, k tó re  u trzy m u jąc  w e­
w n ą trz  s ta łą  te m p e ra tu rę , p o ­
zw a la ją  n a  podróż n aw e t po 
tra sa c h  tro p ika lnych .

11 DNI POD ZIEMIĄ
Na sk u tek  zaw alen ia  się s tro p u  

w  k o p a ln i w  C ham pagno le  w e F ra n ­
cji, 9 g ó rn ików  zostało  zasypanych . 
O siem  dn i trw a ła  w y tężo n a  ak c ja  
ra tu n k o w a , zan im  św ider d tjta rł do 
zaw alonego  chodnika. W ciągu p ó ł­
to re j godziny  w ydoby to  w szystk ich  
9 gó rn ików , po czym  odw ieziono ich 
do szp ita la . Po w ydobyciu  ich  na  
po w ierzchn ię  zaw iązano , im  oczy, 
aby  ch ron ić  je  p rzed  zby t o strym  
św iatłem . M ieszkańcy  C ham pagnole  
tłu m n ie  w yleg li n a  ulice  i o k rzy k a ­
m i radośc i w ita li u ra to w an y ch  g ó r­
ników .

Sukces filmowców CSRS
Na fe stiw alu  film ow ym  w  L ocarno 

p ierw sza n ag ro d ę  zdobył film  CSRS pt.
,As pikowy**. Sioecjalną nag ro d ę  o trzy ­

m ał film  po lsk i „N ag a n ia cz '4.

NOW A EKSPO ZYCJA  W MUZEUM W ŁA Ń CU CIE
Z okazji X X -lec ia  Folski L udow ej w  M uzeum  w Ł ańcucie  o tw a r­

to dla zw iedzających  dalszą  p a rtię  w n ę trz  zaby tkow ych . Są to  trzy  
a p a rta m e n ty  gościnne n a  II p ię trze  zam ku. N a każd y  a p a rta m e n t 
sk łada  się salon , syp ia ln ia , pokój służbow y i łazienka. W nętrza  są 
u rządzone w s ty lu  rokoko, k lasycznym  i b id e rm a je ro w sk im . K o ry ta ­
rze m a ją  c h a ra k te r  ga lerii, d la  u rząd zen ia  k tó re j M uzeum  N arodo­
w e w  K rak o w ie  p rzekaza ło  Ł ań cu to w i 41 obrazów  m ala rzy  h o le n d e r­
sk ich , flam an d zk ich , w łosk ich  i f ran cu sk ich  z X V II, X V III i X IX  
w ieku.

OŚW IADCZENIE RUSSELLA W SPRAWIE ROZBROJENIA
D ziennik  „ Izw ies tia"  opub lik o w ał ośw iadczen ie  lo rda  B. R ussella  

d la  p ra sy  rad z ieck ie j w  sp raw ie  ro zb ro jen ia . L ord  R ussel s tw ie r ­
dził, że zapasy  b ron i n u k le a rn e j n ag rom adzone  n a  św iecie m a ją  siłę 
w ybuchow ą ró w n ą  se tkom  m ilia rd ó w  ton  tro ty lu .

W edług  B. R ussella , aby  zuży tkow ać te  zapasy , trz e b a  by było  co­
dziennie  w  ciągu 146 la t dokonyw ać eksp lozji ład u n k ó w  n u k le a r ­
nych, k tó ry ch  siła  w ybuchow a ró w n a  się sile w szystk ich  bom b i po ­
cisków  zuży tych  w  okres ie  d ru g ie j w o jny  św iatow rej.

N agrom adzen ie  ta k  o lb rzym iej ilości b ro n i n u k le a rn e j grozi k a ta ­
strofą . D latego  n a jp iln ie jszy m  zadan iem , jak ie  stoi p rzed  ludzkością  
jest lik w id ac ja  w szystk ich  środków  przenoszen ia  b ro n i m asow ej za ­
g łady oraz osiągn ięc ia  po rozum ien ia  w  sp raw ie  zniszczenia  zapasów  
bron i n u k le a rn e j i b iochem icznej.

L. B. R ussell m ów ił z uznan iem  o w y siłk ach  p re m ie ra  N. S. C hrusz- 
czpw a i jego  k o n sek w en tn e j w alce  o położenie k re su  zim nej w o jn ie  

. i o rozpoczęcie p rocesu  rozb ro jen ia .

W ydaw ca: W yd aw n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig ijn e j. R e d ag u je  K olegium . R e d a k to r  n acze ln y  — Ks. m g r T adeusz  G orgol. A dres R e d ak c ji i A d m in is trac ji: 
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el 28-97-84; 29-26-43. W aru n k i p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na  k r a j  p rz y jm u ją  u rz ę d y  pocztow e, listonosze  o raz  O ddziały  i 
D e leg a tu ry  „ R u c h ” . M ożna rów nież  d o k o n y w ać  w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W yd aw n ic tw  „ R u c h ” , W arszaw a, 
ul. W ronia 23. P re n u m e ra ty  p rz y jm o w an e  są  do  15 d n ia  m iesiąca p o przedzającego  o k res p re n u m e ra ty . C e n a p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie
— 52 zł, roczn ie  — 104 zł. P re n u m e ra tę  n a  zag ran icę , k tó ra  je s t  o 40% d ro ższa  — p rz y jm u je  B iuro  K o lp o rtażu  W yd aw n ic tw  Z ag ran icz n y ch  „ R u c h ” , 
W arszaw a, ul. W ronia 23, te l. 20-46-88, k o n to  PK O  N r ł-6-100024. (R oczna p re n u m e ra ta  w ynosi: d la  E u ro p y  7$, 19,70 DM, 23,40 N F, 1.13,6 Ł; dla 
S t. Z jednoczonych  i  K an ad y  7$; d la  A u stra lii 2.10,5 ŁA, 20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u jąc  w p ła ty  n a  k o n to  W ydaw nictw a 
L ite ra tu ry  R e lig ijn e j PK O  N r 1-14-147290.

Z ak łady  W klęsłodrukow e RSW ..P ra sa 1' W arszaw a, u l. O kopow a 58/72. Z am . 1423. Z-41.
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